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P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
BARANÓW 1CZE—Kiosk A. Łaszuka.
BRASŁAW — Wilesa 8 — C. Lewin 
DRUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Wic>dL/inu*roir& 
GRODNO — N. Basa, Napoleona 11.
HORO DZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Rneb"
KŁECK — Sklep „Jedność' \
U D A  — ul. Suwalska 13 — S. MateckL 
ŁUNTNIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch* 
IrOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa ..Ruch' ‘ 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGR6DEK — Kiosk St, Michalskiego.

N. ŚW IĘCIANY —■ K sięgarnia Tow. „R uch", 
OSZMIANA — K sięgam i* Spółdi. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gu-wie*
PIŃSK — Kościuszki 42, f i l ja  W ydawaieiw.
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej Maci. :ry  Srkoln;* •  
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a „R uch".
SŁONIM — Studencki. 30, f iljs  W ydawnictw. 
SMORGONTE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświai s 
ST. ŚW IĘCIANY — ML Lewin, B iuro Gazet., ul. 3 Maja 
SZARK0W S2CZYZNA — M. Miudel, Skład apteczry 
WOŁOŻYN — Liberman, K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — Kloak K sięgam i Kolejowej „R uch"-.
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P r o g r a m na dzi ś
ko nie o znalezieniu środków na ob
ronę narodową. System wydatków
skarbu państwa, w którym wy -

, . . , iprawy sportowe na góry w Ar -
go, czy inteligent polski przeste- gentytlie opłaca s,ię z podatk(> .

USTRÓJ GOSPODARKI INDYWI­
DUALNEJ

Przyszłość Polski zależy od te­

nt e wreszcie pomnażać liczbę u- 
rzędników państwowych, samu - 
rządowych, społecznych, politycz­
nych etc. a zacznie pracować pro­
dukcyjnie. W Polsce musi pozos­
tać ustrój gospodarki indywidual­
nej. Na przykłady rosyjskie ii nie­
mieckie niema się co .powoływać.

polskiej ekspansji są narazie 
nieaktualne. Rzecz inna, że kiedyś 
cały naród polski ujrzy w nich je- ; 
dyne wyjście. ;

Pozostają miasteczka, pozosta- ■ 
je objęcie przez włościanina takich
zajęć ,jak rzemiosło, drobny han-

Rosja to szósta część globu, Rosja . .
j  . bi.Polską nie da się rządzie tak,jakto przyrodzone gigantyczne boga- ** . v , 7  .

"  J „• ! hi wirowo <invni M nsnrarrw  l nn -
ctwa, Rosja to 160 jmilj., a

wych pieniędzy —  bo nie można 
ciągle zaciskać pasa, a na wydat­
ki na armaty Ł tanki odwołuje się del i; td. At iasteczko dla. chłopa,
do ofiarności publicznej, stosuje któremu wieś stała się zaciasna! |
się system omal, że nie kwiatków Ale łączy się to ściśle z kwestją
i nalepeic sprzedawanych na uli- żydowską,
cach, omial że nie balów na „cele“
—  system ten oburza mnie do głę- ANTY-ASYMILACJA i EMIG- 

GRACJA

budową Gdyni, Mościcami, Cho 
rzowepi Aby rządzić gospodarczo 
całym narodem od zielonego biur-

jednak zniszczenie i wycieńczenie 
tego imperjum przez system gos­
podarki państwowej jest olbrzy­
mie i ostatnie czasy upływają w  
Rosji pod znakiem wycofywania
się z niebezpiecznych utopji. mjecki dobrobyt. Pan Kwiatkows- 

nn tpm  „rza. -  ki i est “ łowiekiem łatwopalnych i ;

ka trzeba, aby laki, naród miał nie­
miecki brak temperamentu, nie - 
miecką dyscyplinę, niemiecką jed­
nolitość narodową j wreszcie nie­

mi! jardów marek, a potem urzą 
dzily autarkję. Obmacają zatrzy - 
manemi pieniędzmi. Polska tego ro 
dzaju podstaw do robienia autar- 
kji nie ma.. Analogje z Niemcami 
również zawodzą

pięknopalnych iluzji, na których 
wyjdziemy wszyscy jak Zabłocki 
na jnydle.

Min. Poniatowski jest człowie - 
kiem głębszym i inteligentniej -

Min. Kwiatkowski p-zeplata swą f szym od min- Kwiatkowskiego.
Ale jest to człowiek, którego pla.- 
ny gospodarcze są podporządko - 
wane namiętnej doktrynie polity - 
cznej, przedwojennej, starej,nic z 
rzeczywistemi pbtrzebami Polski 
współczesnej wspólnego nie ma­
jącej.

DEWALUACJA

I Zdaje się, że potężnym czynni-

mowę gospodarczą wezwaniami 
patrjotycznemi i, nakazami mc - 
ralnemi. Do patrjołyzpiiu winien 
się  odwoływać każdy minister, a- 
le min. skarbu w ograniczonej mie 
rzc. Minister skarbu piętnuje ludzi 
v* ywożących pieniądze zagranicę.
Przypomina to mi scenę z czasów  
bojkotu handlu żydowskiego: „A 
u żyda taniej" powiada kupująca, 
jejmość. „To idź pani do żyda" aktywizacji życia gospodar-
z jaśniepolską grandezzą odpo_- 
wiada sprzedający. —  Oczywiście

Ograniczam się do stwierdze­
nia, że od lat 16 głoszę antyasy- 
milacyjny program w kwestji ży­
dowskiej. Ale to nie wystaircza. 
Państwo polskie swą politykę kre­
dytową powinno tak kierować aby 
tworzyć drobnomieszczaństwo i  

chrześcijańskie odciążające prze­
ludnienie naszej iwsi. Państwo pol­
skie, przy udziale banków żydow­
skich powinno w humanitarny 
sposób ułatwić emigrację z Polski 
rocznie 100 tysiącznej najbiedniej­
szej Iuaności żydowskiej Odcią­
żyć miasteczka! Niech Żydzi jadą 
do Palestyny, do Ameryki Połudm. 
do Biro - Bidżanu, gdzie chcą 
zresztą. Wład. Studnicki w swej 
znakomitej książce żąda specjal­

nego urzędu do spraw emigracji 
żydowskiej. M yłyśm y wołali na­
wet o ministerstwo w tym celu.

INNE SPRAWY Na RODOWOś - I 
CIOWE

Wobec Białorusinów —  asymi­
lacja.

Wobec Niemców —  łagodna a- ; 
symilacja. Niemcy najlepiej asymi 
lują się dobrowolnie.

Wobec Ukraińców należy pa - 
miętać, że mamy konjunkturę do 
ugody. Róbmy więc tą ugodę, 
szczerą, liberalną, z gestem Osso­
lińskich, a nie pań Dulskich.

p r o b l e m  r o b o t n ic z y

.Równanie nie na bosiaka, lecz 
na styk robotnika z kulturą. W y­
kwalifikowany robotnik zarabia 
dziś w Polsce więcej, niż biuralis- 
ta,-inteligent. Wciągajmy robotni - 
ków do naszej kultury. Wciągaj­
my ich do teatrów, sportu, klu - 
bów i pism kulturalnych. Zerwij - 
my z  hańbą Polski z wydawaniem  
rynsztokowych wydawnictw a la 
„Front Robotniczy" ZZZ.—Zrozu 
miejmy, że robotnik to człowiek 
i niewolno go karmić nieczystoś­
ciami słowa drukowanego. Nie 
poniżajmy robotnika. Nie myślmy,

że nie można inaczej do mego 
przystąpić, jak z demagogją, z 
wyzwiskami, z poziomem a la Ję­
drzej Moraczewski. Jest to warst­
wa tkliwa ; na patrjotyzm i na he­
roizm i na propagandę miłości 
bliźniego. Uczciwy człowiek bę - 
dzie miał tam więcej powodzenia, 
niż kryminalista w rodzaju brata 
bliźniaka W ładysława Romana 
Biernackiego.

PROBLEM WYCHOWAWCZY

Nasz naród winien być wycho­
wany po katolicku. Jesteśmy na­
rodem wystawionym na niebez - 
pieczeństwa, któremu grozi agre­
sja i wojna. Żołnierz nie potrafi 
umrzeć, jeśli nie wierzy w życie 
pozagrobowe.

Czynnikami wychowania mlo - 
dzieży są:

a) Koledzy.
b) Nauczyciele.

Koledzy, a więc organizacje 
tworzone przez katasrrofę, która 
stała się ciałem i, działała między 
nami, przez p. Janusza Jędrzeje - 
wicza: „Legjon Młodych", „Straż 
Przednia" ‘ ZFMD i td. W szystko 
to reprezentuje minus dla wycho­
wania dzielnego obj-waiela.

Nauczyciele, a więc związek na­
uczycielstwa polskiego będący już 
dziś państwem w państwie, szcze- 
rza,antyreligijny. Musi te próbie - 
my rozwiązać odważny i inteligen­
tny minister oświaty.

!
• POLITYKA ZAGRANICZNA

Narazie, koncepcja nasza: fran- 
‘ cusko - niemiecko - polskiej koo - 
' peracji, musi pozostać w zawie - 
' szeniu, bo obecny żydowsko-fran- 

cuski rząd ma wyraźnie inne za­
miary, bo nawet niezależność po­
lityki francuskiej pozostaje pod 
znakiem zapytania. Ale współpra­
ca poKojowa z Niemcami nie pio- 
że nam wystarczyć. Oczywiście 
należy iść jaiknajdalej w tym kie­
runku, ale nie tak daleko, aby stać 

' się u boku Niemiec Bulgarją, czy 
1 Austro-Węgrami z czasów medaw  
1 nych. Polska musi stworzyć sobie 
; silne oparcie u innych państw, a- 
' by wspólnie reprezentować wobec 

Niemiec równegp partnera. Nie u- 
ważam aby 26 styczeń 1934 r. za­
chwiał czemkolwiek sojuszem 

i francusko - polskim. Natomiast 
dojście do władzy rządu Blupia 
przeinacza elementy na. których 
kiedyś ten sojusz był wsparty.

Cat.

m am y tu przykład pomieszania 
ról. Kupujący postępuje w myśl j

W ten sposób ulżyłoby się czło- ' 
wiekowi pracującemu j ,w dziedzi- 1 
nie długów i w dziedzinie poda - 1

swych zasad omijając Żyda, ale i tKÓW- warsztaty prywatne wzm og- ' 
sprzedającemu wara korzystać z ! tyby sw4 działalność, konjunktura 
haseł bojkotowych dla żądania by si? ok ręc iła , urzędnik znałazł- 
wyższych cen. b  ̂ Prac  ̂ Prodlukcyjną i zwolna za-

Analogja z ministrem skarbu cząlby ,opuszczać urzędy. Należy 
jest kompletna. To moim, dzienni- bl Jedliak z całą lojalnością zazna- 
karza, obowiązkiem jest piętnować czyć> ze w Fo!sce na dewaluację 
tych, którzy wywożą pieniądze 3'£ n‘e zan0S1- 
zagranicę, ale nie jego ministra , 
skarbu On jest za. to odpowie - j 
dzialny, aby ludzie przywozili pie- 1 Likwidacja nędzy chłopskiej • 
niądze do Polski, a nie wywozili, to pierwszorzędne w. Polsce zada- i 
on powinien stworzyć takie wa - nie. Likwidacja karłowatych gos- 
runki w Polsce, aby przemycano podarstw, będących ciężarem dla ' 
pieniądze nie z Polski a do Polski, stosunków gospodarczych, dla

NĘDZA CHŁOPSKA

Ile jest wezwań patrjotycż - 
nych w  mowie p. Kwiatkowskiego 
tyle w niej dziur gospoda.rczych.Bo 
zważmy jeszcze i to, że w Polsce 
Polak,to albo urzędnik,aJbo biedny 
chłop, przedsiębiorca prywatny to 
w olbrzymim procencie mniejszo- 
ściowiec. Czy ich także chce zmo-

państwia i społeczeństwa. Stwo - 
rżenie niepodzielności gospo -  | 
darstw włościańskich, stworzenie | 
majoratów chłopskich. Gospodarz ! 
wiejski winien być syty, pewny 
sieibie, zdolny do samorządowej 
pracy gminnej, zdolny do konsum­
pcji kulturalnej. Przeludnienie wsi,

bilizować min. Kwiatkowski swo- które wymienił także gen. Sklad- 
jefni frazesami. Naiwny idealizm kowski —  oto jesit problem, 
jest miły u młodzieży, o wiele Ale gdzie skierować nadwyżkę 
mniej pożyteczny u ludzi odpowie- ludności wiejskiej? 
dzialnych nie za zabawki, czy te- Są trzy wyjścia, 
atry amatorskie, lecz za stan fi - . Do przemysłu miejskiego. Ale 
nansowy j gospodarczy poważne- wobec dzisiejszych systemów gos, 
go państwa. podarczych państw europejskich

MINISTROWIE KWIATKOWSKI I ' Przemysł f  'lskl ma słabe widoki 
PONIATOWSKI ekspansji. Toteż piało .pochłania

robotników ze wsi. Wspomaganie 
Skoro piszemy „program na zaś przemysłu za pieniądze wiejs- 

dziś" to oczywiście nasuwa się ko- kie —  subsydjowanie karteli nę- 
nieczność ustąpienia z rządu mi- dzą chłopską —  system ten zna- 
nistrów Kwiatkowskiego i Ponia- my dobrze i popierać go nie chce- 
towskiego. Pan Kwiatkowski jest my.
dziwnym ministrem skarbu w rzą- Zdobycie terenów kolon Sżacyj -
dzie „generalskim" skoro w expo- nych. W obec dzisiejszego poło - 
se swojem mówi o wszystkiem.tyl żenią politycznego wszelkie plany

Zgon Chestertona w  drugą rocznicą śmierci ś.p. min. gen. Bronisława Pierackiego
LONDYN. Wczoraj w  południe , 

zmarł w Beaconsfield, niedaleko;
Londynu, przeżywszy 62 lata, wy j 
bitny pisarz angielski Gilbert Ke- ; 
ith Chesterton. śmierć nastąpiła j 
po krótkiej chorobie, wskutek ata- 1 
ku sercowego. Chesterton. pow -' 
ródł kilka dni temu z Francji i z a - ; 
raz po powrocie wystąpiły zabu­
rzenia sercowe.

Pogrzeb znakomitego pisarza 
odbędzie się we środę. ;

* * * I
Chesterton jaiko pisarz i publicysta 

reprezentował kierunek konserwatyw- : 
ny. Rozpoczął działalność pńsarskij ja  
ko dzieauuikaiz, redagując do ostatniej 
cłiwili organ lilgi. zwolenników roadro 
hienia (własności, pt. ,,G.K.‘S. Wee- 
kly“‘. W roku 1905 ogłosił tojn szki­
ców pt „Heretycy", w  którym wystę 
puje jako przeciwnik materjałistyczne 
go poglądu na świat i  życie. W  r .1 
1908 wydaje pełną humoru pdwieść 
pt. „Człowiek, który był czwarta - 
kiiemi", w  r. 1910 —książkę pt. „Kula 
i krzyż", poruszającą problemy reli­
gijne.. W  r. 1912 ukazuje się książka 
^sywg człowiek", w  której ideały pi 

sarza znalazły ♦wyraz najpełniejszy. 1 
Do wybitniejszych dzieł zmarłego pi- i 
Sarza z późniejszego okresu należy 
„Powrót Don Kichota" (1920). Ches 
terton napisał też parę utworów dra­
matycznych.

Min. Goebbels o Lidze Nar.
1

HILDESHEIM. Minister prasy i 
i  propagandy GoebbeL, przemawiając.
<w Hildesheim do formac]7: uarońowio- 
socjalistyczr^ych Hamnoweru i Bruns- 
wiku, oświadczył, że po stwierdzeniu 
bezsilności Ligi Narodu w  w  powstrzy 
nuaniu wojny w Afryce Wschodniej,
Niemicy jednak uwftżają za możliwe, 
iż Liga Narodów stanie się kiedyś bas 
tonem pokoju, nie można jednak cpie 
rac na tej podstawie losów całego na 
rodu.

Naród niemiecki zaaprobował z nie ,, 
słychaom dotychczas jednomyślnością 
propozycje pokojowe kanclerza Rze 
szy. Czen na nie odpoiwiedział świat ?,
— Sztuiczucauni prawniczemi i  wykrę -; 
tami. Nie traćmy jednak nadziei, że 
zdołamy pozyskać świat dla j^aszych 
ofert pokojowych.'

W  dniu 15 b. m. jako w drugą rocznicę tragicznej śmierci ś. p. gen. Bronisława Pierackiego, Min. Spraw W ew 
iiętrznych Rzeczypospolitej odbędzie się w koścfele parafjalnym w Nowym Sączu, nabożeństwo żałobne z udziałem 
przedstawicieli Rządu, armji, oraz organizacyj legjonowych i b. wojskowych. Na zdjęciu grób-mauzoleum ś. p. gen. 

Pierackiego na cmentarzu rzym. - kat. w Nowym Sączu.

Gabinet francuski omówi we wtorek
sytuacją międzynarodową

PARYż. w  kołach politycznych 
przywiązują dużą wagę do najbliższego 
posiedzenia rady ministrów, które od 
będzie gię -w poniedziałek lub we wto ’ 
rek w pałacu Elizejskim, gdyż potfkię 
come olnio będzie w znacznej mierze roz 
ważeniu sytuacji zagranicznej. Na po 
siedzeniu tern minister spr. zagranica 
nycb Delbos ,ma wygłosić expose na te  ̂
nmt obecnej sytuacji międzynarodow.

Możliwe jest, że w trakcie tego po-, 
siedzenia zapadnie również decyzja w , 
sprawie udziału Francji V  Igrzyskach' 
Olimpijskich w  Berlinie. Jak w-adomn 
we fratneusikiej opinji publicznej zaz­
naczył się ostatnio mueny prąd za nie 
branieta, udziału w tych Igrzyskach, a ; 
za wysłaniem zato ekipy francuskiej ■ 
na lDibojiicze Igrzyska Sportowe W | 
Barcelonie, które odbędą się w  okresie 
od 21 do 27 lipcJ rh. |

W kołach prasowych twierdzą, iż d e ; 
cyzja rządu pójdzie prawdopodobnie

w  kieni Jcu ograniczenia tylko liczby 
zawodnikólr, wyjeżdżających do Ber 
lina, co umożliwiłoby przez uzyskanie 
pewnych oszczędne^ w kredytach, 
przeznaczonych na ten cel, wysłamń 
również zawiodnikćfw francuskich na 
Igrzyska Barcelońskie.

Likwidacja strajków
PARYŻ. Pomimo osiągniętego od 

2 dni porozumienia likwidacja strajku 
w przemyśle metalurgicznym odbywa 
się stosunkowo dość powolnie.

Dziś w  południe 50 fabryk było je­
szcze zajętych przez strajkujących ro­
botników.

W Paryżu trwa jeszcze strajk w  
wielkich domach towarowych oraz 
wśród robotników portowych. Strajk 
pracowników fryzjerskich będzie w 
dniu jutrzejszym zakończony, gdyż zo­
stało już osiągnięte porozumienie.

Bliska likwidacja strajku spodzie­
wana jest również w przemyśle filmo­
wym.

Qrzed zmianą rządu
w  Rumunji

BUKARESZT. Przywódca partii 
r arodowo chrześcijańskiej Goga przy. 
jęty był dziś na audjencji przez króla. 
Bezpośrednio po audjencji Goga odbył 
poufną konferencję z prof. Cuza i b. 
premjerem Vaida Voevod.

Koła prawicowe mówią w  z'ińązktx 
z tem o rządzie szerokiej koi. emtracjł 
ngiiipowań prawicowych z V,- ida Voe- 
cod jako premjerem oraz z 1 u/iałem p. 
Gcgi.

Kanton wstrzymuje
kroki wojenne

SZANGHAJ. Urzędowo dono - 
szą, że generał kantoński Czen- 
Czi - Taąg wstrzymał posuwanie 
się wojsk południowych prowincji 
Hunan i zamierza wysłać delega - 
cję do rokowań z Nankinem. Wła­
dze gotowe są podobno użyC wszy 
stkich środków, celem pokojowe­
go rozwiązania konfliktu.



2 S Ł O W O Poniedziaietk, 15 czerwca 1936.

P. Prezydent w Krynicy j 117 n n f f A l l i  C 7 v h n U 7 f P I V l
WARSZAWA. Pan Prezydent Rze- szym na kilkutygodniowy wypoczynek! Wm sNLJft jm  m lw K

czypospoiltej udał się — ......................
Prezydent Rze- 
w dniu dzisiej­

szym na kilkutygodniowy wypoczynek j 
do Krynicy.

Ambasador Bastianini opuścił Warszawą
WARS2AWA. Dziś. o godz. 17 

nrin. 10 opuścił Warszawę ambasador 
Królestwa Italji w Polsce, Giuseppe Ba 
stiamni, powołany do Rzymu na stano­
wisko wiceministra spraw za granicz, 
nych.

Na dworccu Głównym żegnali am­
basadora Bastianiniego: podsekretarz
stanu w ministerstwie spr. zagr. Szem-

bek, członkowie korpusu dyplomatycz­
nego, wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spr. zagr. z dyrektorem prot. dypl. Ro­
merem, dyr Potockim, dyr. Łubieńskim 
i przedstawiciele władz z wojewodą Ja 
roszewiczem.

Licznie reprezentowana była kolo- 
nja włoska w stolicy z członkami am­
basady włoskiej w komplecie.

Zjazd Oficerów Rezerwy we Lwowie
LWÓW. Wczoraj wieczorem odby­

ło się w  sali rady miejskiej uroczyste 
otwarcie dorocznego zjazdu delegatów 
Związku Oficerów Rezerwy, Okręgu 
Ziem Południowo - Wschodnich w  obe­
cności przedstawicieli władz państwo 
wych, wojska, samorządowych i Ł d. 
Zjazd rozpoczął się od złożenia hołdu 
hetmanom od Stanisława Tarnowskie, 
go począwszy, zaś na Marszałku Pił­
sudskim skończywszy. W czasie Skła­
dania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu

Przez większość życia człowiek 
zwykle coś ściga, a pod koniec 
zwykle na coś czeka.

Ściga się przyszłego wierzyciela 
gdy człowiek gwałtownie potrzebu 
je gotówki, na wojnie wroga, w 
różnych okresach życia kobietę, a 
wogóle różne miraże, które zależ­
nie od odległości jaka nas dzieli 
od celu, .wydają się niezmiernie po 
żądane i warte wysiłków.

Konno interesujące jest ściga­
nie lisa i biegi myśliwskie za ma - 
stirem, ciekawe są również tego ro 
dzaju [imprezy samochodowe.

Nic przeto dziwnego, że przy­
jąłem z radością propozycję p. 
Bułajewa, sekretarza W ileńskiego 
Automobilklubu, by wziąść udział 
w samochodowyfn pościgu za szy 
bowcem.

iV

Pracownicy lotnictwa
fundują eskadrę samolotów

rozległ się na galerji werbel.
Po przemówieniach powitalnych 

zjazd wysłał depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta, Wodza Naczelnego 
Rydza - śmigłego, p. premjera Skład­
ko oskiego, ministra spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiego i prezesa Zarządu 
Głównego Związku Oficerów Rezerwy 
Góreckiego.

Po odczytaniu depesz z życzeniami sv^5j piękny lokal przy ul. Mickie- 
m. in. od wicepremjera ministra Kwiat- vvjcza z Klubem Prawników wileń- 
kowskiego, dokonano wyboru komisji, sk jcb
* * * * * * *  | —  Czy dużo członków posiada

i jących samochody macie pano

wkrótce oddana do użytku pasaże 
rów i z tej okazji będzie się o niej 
zapewne wiele jeszcze pisało.Oglą 
damy wspaniały budynek w ew  - 
nątrz. Padają uwagi krytyczne na 
temat celowości tak olbrzymich 
wydatków. Oczywiście nie można 
przesądzać sprawy z góry. Zacze 
kamy oficjalnego, otwarcia.

START DO POŚCIGU ZA SZY­
BOWCEM

W ,międzyczasie odbywają się 
na lotnisku pokazy i popisy samo 
lotów wojskowych, a w ięc piękne 
loty zespołowe, oraz fikcyjne afa 
ki samolotów, bombardowania i 
ostrzeliwanie nacierających przez 
obronę przeciwlotniczą. Przypatru 
e się im p. wojewoda wileński

WILEŃSKIM AUTOMOBIL­
KLUBIE

Punktualnie o 2-ej stawiliśmy 
się w Automobilklubie, dzielącym

naszych oczu będzie zupełnie nie­
widoczny.

Nagle przygodny mały obserwa 
tor widzi coś daleko na nieboskło 
nie, gorączkowo pokazuje nam. ls 
totnie może to być szybowiec, ale 
jest tak daleko,że nie sposób odróż 
nić czy to nie samolot. Wkrótce j 
to znika.

Nie mamy 'wyboru. Próbujemy 
trzymać się tego śladu. Wskakuje 
my do samochodu i gnamy jak o- 
pętani po szosie lidzkiej w kierun 
ku Lidy. Miijamy inne wozy i moto 
cykle. Za skrętem do Rudomina 
stoi na szosie samochód inż. Kru­
kowskiego. Zasięgamy informacyj.

NA POWIETRZNYM TROPIE
Towarzyszący inż. Krukowskie- 

płk. Bociański ,który przybył na mu młody człowiek widział szybo

wie? pytam uprzejmego sekreta-

WARSZAWA. Dziś obradował 8-y 
Walny Zjazd Związku Zawodowego 
Pracowników Lotnictwa w Polsce.

Po zagajeniu obrad obecni złożyli 
hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego, 
poczem powzięli uchwałę, mocą której 
pracownicy lotnictwa w Polsce zobo­
wiązują się do wybudowania własnym 
kosztem i pracą i ofiarowania wojsku 
eskadry samolotów.

( Po wysłaniu depesz hołdowniczych 
do Prezydenta R. P., Rządu i władz,

! rza.
j —  Obcenie 
Jeszcze przed

dwudziestu kilku, 
paru laty było ich

lotnisko, oraz bardzo wiele publiez 
ności. Organizacja naogoł spraw­
na jeśli chodzi o zabezpieczenie 
publicziioiści czego przestrzega li­
czna policja. Natomiast służba in­
formacyjna szwankuje. Publiez - 
ność ma wrażenia wyłącznie wzro 
kowe gdyż pozatem nie wie co się 
dzieje. Zainstalowanie kilku mega 
fonów jest w takich wypadkach ko 
nfeczne dla informowania publicz­
ności.

Tymczasem samolot wystano -
i

przemówienia powitalne wygłosili; szef 
departamentu Aeronautyki m. s. wojsk 
gen. 1. Rayski, oraz w  imieniu ministra 
opieki społecznej radca Wróblewski. 

Po posiedzeniu inauguracyjnem

kilkudziesięciu. Cyfry te mówią w y ' wał ciągnąc za sobą szybowiec 
mowniej o demotoryzacji W leńsz Vvyholował go na wysokość ja
czyzny, niż wszelkie inne statysty 
ki. Kto miał samochód należał do 
klubu, kto się go musiał z tych 
czy innych powodów pozbyć ,wy 

uczestnicy zjazdr złożyli wieńce na gro s t a .p j ł  oczywiście z klubu, sie wi- ia)1 vv 
bie Nieznanego żołnierza i przed pom- ' d ‘c potrzeby opłacania składek. ! „ nacym szybo 
nikiem lotnika. i „j rakieto n a ; 8 * J

Rozruchy w Palestynie trwają nadal
JEROZOLIMA. Strzelanina w Pale­

stynie trwa w  dalszym ciągu mimo de-

T e r m i n  c ią g n ie n ia

J lf lA S Y

CZAS Już najwyższy
N A BjY Ć L O S

w (fczęfliw tj kalektarze

Wlalka 44. MickiawiczalO

kichś 800 .metrów. Inżynier Jano - 
wicz z komisji sędziowskiej naka 
żuje przygotowanie samochodów  
do startu. Wsiadamy i za chwilę 
ruszamy, w ślad za samolotem cią 

wiec, w kierunku

w iec jeszcze przed dziesięcioma 
-minutami na horyzoncie nad las - 
kiem i miał wrażenie, że aparat 
schodził do lądowania. A w ięc trze 
ba go szukać na [północny wschód 
od Rudojmitnp.

Zaiwracamy i wkrótce mijamy 
Rudomino. W ydostaliśmy się na 
pagórkowatą szosę do Turgiel. 
Nasz kierowca zatrzymuje wóz 
co chwila, aby informować się u 
przechodzących. Informacje te są 
rozbieżne, ale nabieramy wrażenia 
że jesteśmy na właściwym tropie. 
Niestety ostatni inforpiator, jakiś 
chłop woźnica wraz z członkami 
rodziny twierdzi kategorycznie, że 
szybowiec widział planujący nisko

w kierunku na południowy wschód  
Opisuje jak się kołysał tuż nad la­
sem, a jego żona dodaje, że nie 
był to zwykły samolot, lecz „jakiś 
taki dziwny".

To nas przekonuje. A więc wy 
lądował między szosą lidzką a ru 
dominsko -  turgielską. Zapuszcza­
my się w las. polną drogą. Jest to 
lekkomyślność. Nasz kierowca la­
wiruje wprawdzie wspaniale mię­
dzy kamieniami i pniakami a. jego 
„Essex“ pracuje wzorowo. Jednak 
że już po ujechaniu paru kilomet­
rów w terenie lesistym i pagórko­
watymi orjentujemy się, że jeślibyś 
my tu znaleźli szybowiec, to chyba 
przypadkowo.

Staramy się dotrzeć do szosy li 
dzkiej, co jest coraz trudniejsze, 
wskutek bardzo złej drogi. Infor­
mując się ciągle dochodzimy do 
wniosku, że popełniliśmy omyłkę 
i że szybowca należało szukać 
wzdłuż drogi do Turgiel. W resz­
cie po zmianie opony, wydostaje 
my s.ię na szosę lidzką. Słońce chy 
li się ku zachodowi. Nie mamy już 
nadziei odnalezienia, szybowca i 
zawracamy na Porubanek, gdzie 
dowiaujemy się, że szybowiec wy 
lądował o kilka kilometrów na pół 
nocny wschód za Rudominem.

Ostatecznie zwycięscą tej konku 
rencji został prezes Izby Hanlowo 
Przem. p. Ruciński, wraz z p. Ku- 
recową, drugi dopadł szybowca p. 
Kurec-senjor, trzeci p. Łuczyński.

WI. I audyn

Tenisista, który złamie raik.etę, na i pewnej wsi gdzie 
wet cyklista, który połamie rower, ZOS(;ać odczepiony 
może łatwiej uzupełnić brakujący ' 
mu sprzęt sportowy. Inaczej jest z 
samochodem zwłaszcza u nas.

Powoli przyjeżdżają na zbiórkę 
inne wozy. Przybywa więc prezes 
Aerokluou mec. Łuczyński, pp. Ja 
nowiczowie, Kurecowie, p. Kuciń­
ski i pp. Zabłoccy.

Około 3.30 wyruszamy na Poru 
banek.

szybowiec ma Wyniki lotu kometowego i okrężnego

krętu wysokiego komisarza, wprowa­
dzającego kary śmierci i dożywotnie­
go więzienia za akty terorystyczne w y­
mierzone przeciwko policji, wojsku, po 
ciągom kolejowym, etc. ;

W pobliżu Nablus grupa 30 Arabów' 
zaatakowała strzałami patrol wojskowy 
który odstrzeliwując się zranił i zatrzy­
mał jednego Araba. Arabowie zasy* j 
pali również strzałami pociąg, zdążają- i 
cy z Litty do Jerozolimy. Strzały nie 
wyrządziły jednak poważniejszych 
szkód. -

Dziś rano Arabowie zatrzymali s a - wrót lotników, biorących udiział W 
mochód z pasażerami żydami na dro- Locie okrężnym północno - 'wscho 
dze z Jerozolimy do Jerycho. Napast- dniej Polski,który rozpoczął się w  
mcy zranili strzałami dwóch żydów 1 sobotę. Już po kilku minutach po- 
zdołaE ujść przed nadejściem władz po- j czynają się zlatywać samoloty.
licyjnych. W szystkie zdaje się R .T .D . 13

W pobliżu miejscowości Mozza pod j ^ g
Jerozolimą ostrzeliwano wóz żydowski ( Q wvnjki trudn0 się dowiedzieć,

I gdyż brak jeszcze wiadomości z 
różnych punktów kontrolnych. Za 
dawalamy się w ięc wiadomością,

POGOŃ
Pędzimy szybko do szosy lidz- 

kiejg poczem w ostrem tempie w  
bok w kierunku wspomnianej wsi. 
Nad wsią samolot zawraca. Staje­
my i widzimy dokładnie i samolot 
i szybowiec Po chwili szybowiec
jest sam.

| Jest chyba rzeczą niesłychanie 
NA PORUBANKU j łatwą ściganie takiego szybowca'.,

Na Porubanku ruch niezwykły, zdane go pozornie nai łaskę ’wiatru 
i Liczna publiczność oczekuje n a p o  R^chy jego wyaają się tak powoi
i 1 -• ■ J ne,  że pędzący po ziemi samochód

Wyniki zakończonego wczoraj 
na Porubanku lotu kometowego 
oraz lotu okrężnego Polski północ 
no wschodniej, przedstawiają się 
następująco:

I nagrodę za lot kometowy zdo 
był Aeroklub Krakowski —pilot 
p. Czupryn.

I nagrodę za lot okrężny zdobył 
poraź pierwszy Aeroklub śląski. 
Nagrodę tę stanowi puhar przecho 
dni, ufundowany przez Zarząd m, 
Wilna.

Aparat fotograf, ufundowany 
przez LOPP zdobył pilot tego ae

i zraniono dwóch jadących.

że prócz jednego samolotu awio - 
oetiki wylądowały w. Wilnie szczęś 
l i wie.

Mordercy asekuracyjni
NOWY JORK. W Springfleld w sta 

nie Massachusetts władze policyjne 
wpadły na trop bandy morderców, któ 
rzy, już jak się zdaje, od szeregu lat 
prowadzili swój potworny proceder, — 
celem uzyskiwania premji ubezpiecze­
niowych za swe ofiary w towarzyst­
wach asekuracyjnych. W związku z 
tern władze wdrożyły śledztwo co do 
50-u niemal wypadków śmierci, które 
wydały się im podejrzane w ciągu os-

“ a Ł l K i Ł  bodicem do podjęta] terenie, otrz/mają M g r o a y . 
tego śledztwa były zaszłe w  ostatnich STACJA DLA SAMOLOTÓW KO- 
czasach kolejne wypadki śmierci trzech] MUNIKACYJNYCH

Jest to złudzenie optyczne.

Szybowiec zawraca w stronę 
lotniska, pędzimy więc oczywiście 
za nim, w stronę szosy lidzkiej.. 
Gdy jesteśmy na szosie szybowiec 
wykonuje już jakieś zwroty nad 
lotniskiem i skręca wyraźnie tam 
skąd przybył. Widzimy go dokład 
nie nad naszemł głowąmi. Decydi 
jemy się jechać polną drogą w tym 
kierunku. Wskakujemy do naszego 

Zadanie ścigania szybowca po- ] krytego niestety wozu i po przeby 
legać ma na tern, że samolot w y- . ciu kilkuset metrów stepujemy, 
holuje szybowiec na wysokość (gdyz nagle nikt me widzi szybo 
1000 metrów, poczem pięć samo- wca.

wydaje się wielokrotnie szybszy, i roklubu p. Rowiński, zaś kryształ
jako nagrodę dla obserwatoria p.

Wojnar.
II nagrodę dla pilota p. Dziwon- 

kowski
II nagrodę dla obserwatora p. 

Gutowski
III nagrodę dla pilota p. Iwano­

wski
III nagrodę dla obserwatora red. 

Osiński.
Nagrody za próby orjentacji ot­

rzymali I. p. Nartowicz (Aero - 
klub W ileński); II-gą nagr. p. Ma 
tens.

Aeroklub Wileński zajął w o- 
gólnej punktacji podobno czwarte 
miejsce. Dokładne wyniki ogłoszo­
ne zostaną później.

PEPESZE SPORT OWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

R  id m otocyklow y do Zu ło w a

chodów które zgłosiły się do kon 
; ku rencji, mają go ścigać. Trzej 
: pierwsi którzy znajdą szybowiec w

mężczyzn, którzy r^ekemo padli ofiara­
mi wypadku, bądź też ataku sercowe 
go. Dokonana sekcja zwłok tych męż­
czyzn ustaliła, że we wszystkich trzech 
wypadkach wchodziło w grę otrucie. — 
jeden

Samolot przeznaczony do holo­
wania szybowca przygotowuje się 

, do startu. W międzyczasie zwie - 
cn w en ua™  w grę orrucie _  . , apaniałą stację dla samo-

z. wyższych urzędnfltow pohcyj , ?! J •, • £ e t  o n  łn
nych Oświadczył, że w wielu yeypad- lotow komur ikacyjnych. Stacja ta
kach śmierci w ostatnich latach, zmarli' wybudowana jest z niebywałym  
na krótko przed śmiercią ubezpieczani komfortem, powiedziałbym przepy 
byli na znaczne sumy przez osoby, b y - ' chem. Podobno kosztowała przesz 
najmniej z niemi nie spokrewnione. | ło dwa miljony złotych. Ma być

SZYBOWIEC ZNIKA

WILNO. Klub motocyklowy Z. 
S. w Wiinie zorganizował iw nie 
dzielę rairi do Zułowa przy udziale 
27 maszyn.

Po przybyciu do Zułowa zawód 
nicy ułożyli wieńce, przywiezione 
dla złożenia hołdu Marszałkowi 
Piłsudskiemu ,w krąg sztandarów  
o barwach narodowych. Przemó -  
wienie wygłosił prezes ZS. płk. 0 -

cetkiewicz, apelując do zebranych 
o propagandę na rzecz motoryza­
cji w  Polsce. Po jednominutowej 
ciszy dla uczczenia pamięci Mar­
szałka, zawodnicy wystartowali 
na lotnisko, na Porubanek, gdzie 
była meta raidu.

Na Porubanku uczestnicy raidu 
wzięli udział w pogoni za szybów  
cem.

D&hlin&a.

Stoimy j gapimy się w niebo, tu 
i ówdzie tylko przesłonięte chmu- _ 
rami. Rzecz niewiarygodna. Fleg- ; w  niedzielę odlbyły się w  War 
matyczny szybowiec zniknął nam szawie zawody w  chodzie na dys- 
z oczu ; jest absolutnie niewidocz- tansie 40 kim. przy udziale znako 
ny, mimo, że cały horyzont śletdłzi _ mitego zawodnika łotewskiego 
cztery pary bystrych oczu. Ponłe- — ■ - 
waż cuda się nie dzieją, możli -  
wość jest tylko jedna: zniknął za  
chmurą.

Staramy się go odszukać conai 
mniej przez pięć sześć minut, ale 
zdajemy sobie sprawę, że tymcza­
sem mógł zmienić kierunek i dla

Doskonałe w yn ik i w  chodzie
mite wyniki. Zwyciężył Dahlirts—  
3:27:40 sek. przed Bieregm rc|em  
—  3:31:06 sek. Na trzeciem miejs 
cu sJcwalifikował się Prokopowicz 
(ZS Janowa Dolina), na 4-em —

W konkurencji tej padły znako! Grajdek (Strzelec Warszawa).

Wiedeń - W a rsza w a  1 0 :4
W niedzielę na siadjonie W ar-iszaw a, zakończony zwycięstwem  

szawianki odbył się mecz w | Wiednia w stosunku 10:4 (7 :1 ). 
Szczypiorniaku Wiedeń — War -

W Radjowym Teatrze Wyobraźni
„Nagroda literacka', fragment komedji M. Pawlikow­
skiej, „Corleone" K. Wieganda I „Znów tajemnicza fa­

la" Br. Wiwena.
Słuchowisko jako fragment jakiegoś 

utworu powinno posiadać punkt kul­
minacyjny, skupiający i zawierający w 
sobie myśl przewodnią autora. Inaczej 
będzie ono chybione, a objaśnienia 
przedmówcy, raczej rozproszą uwagę 
słuchacza i nie dadzą wyobrażenia o 
całości.

Taki punkt ważki, w którym zbie­
gają się i rozstrzygają problemy, za­
warte w sztuce — byl dobrze wybrany 
z komedji M. Pawlikowskiej „Nagroda 
iiteracka“. Słuchacz jasno zrozumiał 
przedstawione zagadnienia — rozgry­
wającej się na tle może dziwacznej, ale 
odtworzonej z siłą i przekonaniem ak­
cji.

Samo założenie komedji wydaje się 
nieco sztuczne. Bohater, człowiek nie­
zwykle utalentowany, lecz odznacza­
jący się patologiczna nieśmiałością, pi­
sze utwory wartościowe i piękne, ale 
wstydząc się rozgłosu i sławy —- po­
wierza swe prace koledze-grafomano- 
wi, który skwapliwie ogłasza ten dar 
pod swojem nazwiskiem, przejmuje się 
tą  Fi va tak się zakłamuje, że zaczyna 
wierzyć we własny talent, tworzy sa­

modzielnie, ba! nawet otrzymuje na ja­
kimś „poważnym" konkursie pierwszą 
nagrodę.

Fragment decydującej rozmowy ra­
sowego pisarza z grafomanem —. 
skondensował w sobie całą treść sztu­
ki. Djalog żywy, zawsze nieoczekiwa­
ny, skrzący się błyskotliwym dowci­
pem, posiadał wszelkie radjofoniczne 
walory. Sam zaś problem raził pewną 
sztucznością Oczywiście — może się 
znaleźć grafoman korzystający z pracy 
innych — i może być nieśmiały arty­
sta. Ale wykazuje brak konsekwencji, 
ten, co głosząc hasło: „Śpiewam sobie 
i muzom!" jednocześnie stara 9ię prze­
mycić swój utwór i okazać go światu 
choć pod innem nazwiskiem. Takie 
dziwactwo — wydaje się mało prawdo 
podobne a więc i nieuzasadnione arty­
stycznie.

Słuchowisku „Corleone" — należy 
się obrona. Wzbudziło ono na zebraniu 
radjowem długie i przewlekłe dyskusje. 
Padały pod adresem autora słowa 
ostrej krytyki. Te namiętne i gorące są­
dy dowiodły przecie, że słuchowisko 
nie jest bezwartościowe, skoro może

j wzbudzić tak żywe zainteresowanie ł 
wywołać tyle sprzecznych zdań. Nałe-

i ży się liczyć z jednem. Karmiono nas 
dotychczas straw ą albo bardzo ciężką, 
albo zbyt lekką. To musiało wytwo­
rzyć w słuchaczu dezorjentację, pewien 

i zanik smaku a w  końcu znudzenie. 
[ „Corleone" zaś, pomimo wad zarzuca­

nych mu tak ekspansywnie — nie nu­
dził i posiadał dosyć ciekawy problem, 

i A to już wiele na naszem słuchowisko- 
wem bezrybiu. Treść utworu jest na­
stępująca: Gwardzista Napoleona sto­
i c y  na straży uwięzionego Papieża 
stacza walkę między dwoma uczucia­
mi: świadomością swych obowiązków 
żołnierskich, a przjTuązaniem i uwiel­
bieniem dla najwyższego przedstawi­
ciela Kościoła. Na prośbę Papieża, aby 
mu pozwolił przejść do kaplicy, męczy 
się, waha,wkońcu — w chwili okrop­
nej rozterki — zgadza się spełnić tą 
prośbę. Papież idzie do kaplicy — a 
żołnierz na śmierć. W słuchaczu pow­
staje uczucie litości nad żołnierzem, 
który padł ofiarą wielkiej walki — wła­
dzy świeckiej i duchownej.

Biedny Corleone jako postać sce­
niczna uśmiercony przez autora zm ar­
twychwstał w dyskusjach, po to, aby 
w dalszym ciągu być ćwiartowany 
przez osoby o różnych temperamen- 

I tach i nastawieniach. Tymczasem mo­
że należałoby słuchowisko ująć raczej 
spokojnie —- symbolicznie. Przed czło­
wiekiem stają dwie alternatywy: (mo*

j że to brzmieć nieco patetycznie) — 
hańba i życie, albo honor i śmierć. 
Oczywiście człowiek szlachetny wy-; 

I bierze ostatnie. Corleone zaś —  wybrał 
trzecie: najgorsze: hańbę żołnierską i 
śmierć. I tutaj wiaśnie mieści 9ię cały 
dram at bohatera Oczywiście nie by­
łoby go wtedy, gdyby Corleone miał 
duszę prostą — nie złożoną, gdyby w 
nim przeważał pierwiastek religji, czy 
też obowiązku. Niezrozumienie zaś cał­
kowite własnej psychiki, walka, brak 
decyzji, całe niezwykłe spiętrzenie 
sprzecznych uczuć — musiało wywo­
łać w nim nastrój nerwowego napię­
cia, który się w wkońcu udzielił słucha­
czom i uzewnętrznił się w nierównej, 
namiętnej dyskusji.

Napewno — pomimo ostrych zarzu­
tów — Corleon jeszcze wróci na faie 
radjowe. Słusznie mu się należy ta re­
habilitacja, a gdy to nastąpi trzeba po­
prosić reżysera, żeby nie pozwolił bo­
haterowi tał' brzęczeć kajdanami, któ­
re przypominają raczej dźwięk tłuczo­
nych butelek, — żeby skondensował 
rozmowy kolegów gwardzistów — a 
głos matki pozbawił niepotrzebnego, 
fałszywego patosu. Na tak „odcyszczo- 
nem" tle Corleone wystąpi plastycz­
niej a wahania, cierpienia i walka - — 
nabiorą większych akcentów prawdy.

W artość tego niedocenionego ut­
woru wyczuwa się po v.ysłuchaniu: 
„Znów tajemnicza fala" Winawera. —■ i 
Słuchowisko to biegunowo przeciwne '

— posiada swe radjofoniczne walory i 
w pewnych fragmentach dobrze brzmią 
ce tło instrumentalne. Ale treść! Te du­
chy łapiące w  powietrzu fale radjowe, 
chóry na wzór greckich, wyjękujące 
giusami dzieci szkół powszechnych re­
freny uprzykrzonych już tak słuchaczo­
wi pieśni, cała sztuczność założenia 
tego „spirytyetyoznego seansu radjo- 
wego — wymagała komentatora, ja­
kiego znalazł B. Jarry w postaci Boy‘a 
dla swego nieznośnie dziwacznego; 
„Króla Ubu". Może ten komentator do­
powiedziałby to, czego autor nie miał 
na myśli, rozwinął zagadnienia, których 
nie bvło... Taka współpraca mogłaby 
ożywić słuchowisko. Ale tak na suro­
wo — miało ono — pomimo zwiewno­
ści fruwających w antenie duchów — 
charakter piężM i męczący. j

Na zakończenie tej — zamykającej 
sezon zimowy .— recenzji należy stwier 
dzić, że w  ciągu roku nie było żadne-; 
go słuchowiska, o którem można p o ­
wiedzieć, że przyniosłe ono iałdeś rewe 
lacje w dziedzinie Teatru W yobraźni,1 
że otwarło nowe horyzonty, wprowa­
dziło przekształcenia, dało wielkie aku­
styczne zdobycze. -Piękne utwory kla­
syczne, komedje greckie i djalogi pla-j 
tońskie — cieszące się zasłużonem po­
wodzeniem i bezwzględnie stojące na 1 
najwyższym poziomie — nie były lit­
worami ściśle radjofonicznemi. W yczu-i 
wa się potrzebę oryginalnych, mocno 
zbudowanych słuchowisk, przynoszą- i

cych 1 eatrowi W yobraźni trwałe, nie­
przemijające wartości.

A nastąpi to  wtedy, gdy autorzy 
zrozumieją, że Radio ma swoje odrębne 
prawa, że wszystko tutaj polega — po­
za tłem instrumentalnem — na wadze 
słowa, że słowo to, — aby oddać w 
sobie całą skalę przeżyć, musi być 
zwarte, dobitne, zwięzłe i dźwięczne... 
Wszak słuchacz pozbawiony na te 30 
czy 45 minut wszystkich walorów wi­
zualnych — musi otrzymać wzamian 
wzmożone i wzbogacone obrazy aku­
styczne, że staje się on na chwilę ślep­
cem, który brak jednego zmysłu za­
stępuje intensywniejszą pracą zmysłu 
innego, w tym wypadku zmysłu słu­
chu, że ten zmysł staje się w rum oar- 
dziej czuły, bardziej wymagający.

Pesymiści twierdzą, że zanim na­
rodzi się prawdziwy pisarz radjowy —■ 
może nastąpić tak: moment, gdy tele­
wizja da nam marną namiastkę sceny 
wizualnej, wzamian odbierając Teatro­
wi W yobraźni ,sgo ciekawe, ściśle a- 
kustyczne walory.

Technika jednak radjofoniczna nie 
postępuje znów tak szybkiemi krokami 
— i należy się spodziewać, że jeszcze 
przed zdobyczami telewizji usłyszymy 
rzeczy nowe i prawdziwie radiofonicz­
ne. Nie bądźmy jak ten pesymista, któ­
ry w serze szwajcarskim widział same 
dziury.

H. Łysakowski*
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Aktualna sprania HteUo żeńskich i “zletk0 pez #pl?kl8 *p°,e‘ z!;!!stw°1 (Wywiad przeprowadzony z prezeską Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w  Wilnie
Zgodnie z ustawą o ustroju sąmej atmosferze, wśród grupy licea powstawały przy wszystkich n , d f .  WysłOUCłlOWą)

szkolnictwa z dn. 11 marca 1932 częściowo tylko- zmieniającego lub prawie wszystkich istniejących '
we wrześniu r. szk. 37-38 otwar- się grona- nauczycieli-wychowaw- iuż gimnazjach żeńskich, aby ta Wszystkim jest znany dokuczliwy , czerwca do września wszyscy chłopcy — Czy psychologia dziecka bez o-
te zostaną licea jako nadbudowa ców -i kolegów, co ma niewątpli- 6-cio-klasowa sz-koła średnia sta- stosunek dziec. bez opieki do przecho- są na wsi, guzie wykonują pod nadzo- piekj posiada jakieś swoiste, odrębne
4-le.niego g t a n i i j ™  Władze j f c  o g r a j .  znaczeni* pod, wzglę nowi.a p ew n , ca,ość w; :howaw- '" -D z ie c a o  bez opieki -  «„ ,yP z,o.
szkolne ustaliły juz typy czyli wy dem wychowawczym. Te same czą, a./nłodziez nasza pozostawa- piiwiony przechodzeń rzuca zle słowo, tym roku tytułem próby umieszczono żony. Jest ono zmienne, o instynktach
działy liceów ogólnokształcących , zastrzeżenia w  jeszcze wyższym ła nadal w tak bardzo dla niej : wzrok jego z niechęcią spływa po ma- chłopców w rodzinach wieśniaczych, bezpośrednich, bo wszak nie zdobytychw tak bardzo
ułożono już wytyczne programów,' stopniu można j należy wysunąć, ważnym okresie 16 —  18 lub 17 
zakreślono pewne ich ramy, p o d -! jeśli chodzi o absolutne rozerw ą-t—  19 lat pod wpływem tych sa- 
dano je opi.nji państwowej Rady 1 nie tych dwóch łączących się z mych nauczycieli-wychowawców  
Oświecenia Publicznego, -która z e -1 So-bą ogniw, jakiem są 4 klasowe i -tych samych -dyrektorów (-ek ),
brała się w dn. 2.10 r. ub. lecz pro' gimnazjum j 2 klasowe liceum, którzy ją -znają dobrze z poprzed-

maijące stanowić pedagogiczno - nich lat, którzy ją rozumieją i mo-
dydaktyczną całość. Dziewczęta gą należycie jej wychowaniem
w ty/n wieku może jeszcze bar- kierować. Wysuwamy zatem 2 po
dziej, niż chłopcy, ulegają wpły- stulaty: 1) uwzględnienie w  pro-
wom otoczenia, ich życie uczucio^ jektowanej sieci liceów dostatecz-
we silnie się rozwija, więzy, łą- nej liczby liceów żeńskich, 2)
czące je z murami szkolnemi, z 
gronem nauczycielskiem, z kole­
żankami zacieśniają się w tym 
okresie życia badzo mocno, atmo-

jekt sieci liceów nie jest jeszcze 
opracowany, a właśnie ta sprawa 
tak bardzo ważna, bo związana 
ściśle z losami tej młodzieży, któ 
ra obecnie przechodzi- do 4-ej kia 
sy gimnazjalnej, budzi największe 
zainteresowanie społeczeństwa.
Nauczycielstwo już się wypowie - 
działo za możliwie najgęstszą sie­
cią liceów w trosce o to, aby ani
jeden uczeń dzisiejszego gim naz-. sfera szkolna ma dla ich przyszło- 
juim nie znalazł się za rok^pozal gCj niejednokrotnie decydujące
szkołą (uchwały z ‘azd. TNSW z 
dn. 1 czerwca br.) rodzice pragnę 
liby, aby w każdym zakładzie na 
ukowym czy to państwowym, czy 
prywatnym, gdzie jest obecnie gi 
mnazjum powstało liceum. Prze - 
mawiają bowiem za. tern różne 
względy zarówno praktyczne, jak 
pedagogiczne.

Sieć liceów zawodowych ze 
względu na duży koszt ich organi­
zowania, nie może być tak gęsta, 
abypnogła w nich znaleść miejsce 
znaczna część młodzieży, odpo - 
wiedm-io do jej zainteresowań i 
uzdolnień, a rodzice nie mają diziś 
środków, aby mogli kształcić dzie 
ci poza miejscem zamieszkania ro 
dżiny, o znaletzienu- pracy przez 
16 —  17 letnich absolwentów i 
absolwentki gimnazjów trudno na 
wet pia-rzyć, pozostaje zatem jedy 
ne wyjście—  zapewnić tej młodzie 
ży,która nie wstąpi do szkoły za­

znaczenie, dlatego tak bardzo jest 
ws-kazanem, aby nowopowstające

związania liceów ogólno-kształcą 
cych z 4 letniem gimnazjum w  
ten sposób, aby stanowiło peda- 
gogiczno-dydaktyczną całość, po­
zostając o  ile możności w tyjn sa­
mym gmachu szkolnym pod tern 
samem kierownictwem.

R—ska.

PARĘ UWAG

Instytutu .Gospodarstwa Domowego
w sprawie racjonalnego gospodarowania

na kolonjach i obozach letnich dla młodzieży
Czas pqruyś!eć już o spraw ach zwią I 

zamyCih z organizacją koJonji, ,półkx>lo 
mji i obolzółw’. N ie u lega wątpliwści, 
ża -racjonalno wyżywienie dzieei n a  ko 
lonjach ^tanowi jedną z -największych 
trudności finansow ych i  orgamizacyj -  
nyeh.

Zdarza się jeszcze yniestety, że otrga 
n izatorzy  kolonji zadaiwałnia ją  się tem 
że dzieci -nie $ą głodne, n ie  troszcząc 
się wcale o  to , jak ie  iistatne korzyści 
dla zdrowia przynosi pożywienie kolo 

wodowej, miejsce w liceum ogól- nijme.
n o k sz ta łc ą c e m , d a ć  je j p e łn e  Śred Jeżeli- pożywienie je s t dostateczne 
n ie o g ó ln e  w y k sz ta łc e n ie , n ie  zw ię  pod względem kalorycznym, i  wypełnia 
k sz ac  rze sz  b e z ro b o tn e j p ilo d z ie -  przewód pokarmowy treścią wystarcza 
Żyl, p o z b a w io n e j m ożnościi k o u ty -  jącą pod wględem objętościowym, 
n u o w ariia  n au k i g im n a z ja ln e j a z a  (choćby naw et nie p rzedstaw iającą ża 
tem  ro z s ia ć  lic e a  p o  m ia s ta c h  i dinej isto tnej w artości) głód je st zaspo 
m ia s te c z k a c h , nie z a p o m in a ją c  o  kojony. Nie j-est to  jednak  racjonalne 
m ło d z ie ży  ż e ń sk ie j. Z a w sz e  bo  -  pożywienie yktóreby zawierało wzyst- 
w iem  tam , g d z ie  w c h o d z ą  w  g rę  kio składniki potrzebne d la  zdrow ia i 
w z g lę d y  ek o n o m icz n e  z a ch o d z i o -  I życia ludzkiego. D latego może się zda 
b a w a , że d z ie w c z ę ta  m o g ą  być w rzyć, że dżeoko n a  kolony/nie będąc 
DierwSZym rzęd z ie  p o k rz y w d z o n e . ; głodne, będzie jednak  niedożywione, 
je ś l i  w  ja k ie m ś  (m ie śc ie  tr z e b a  za m  pod względem potrzebnej ilości białka 
k n ąć  je d n ą  ze sz k ó ł te g o  sa m e g o  soli miłneiraillnych i  witamin, 
ty p u , o f ia rą  p a d n ie  z a w sz e  s z k o ła  M a to  tem  większe znaczenie, że n a  
ż e ń sk a ,— to  sa m o  za ch o d z i p rz y  k o  holonje przybyw ają częstokroć dzieci 
m a sa c ji szk ó ł. N ic  w ię c  d z iw n e g o , ' luedoż-y wionie w dom u rodzicielskim,

lej, skurczonej postaci z ręką wycią- Wspólna praca w rodzinach wiejskich przez wychowanie. Często jest takie
gniętą z kwiatkiem, koszyczkiem, albo gospodarzy dala jaknajlepsze wyniki 
jakąś brukową gazetą. SI o-w a gniewu wychowawcze. Przeciętna frekwencja 
czasami zamierają na ustach, a uczucie w Ośrodkach Pracy i w Świetlicy in y- 
litości staje się wyrzutem sumienia, nosi- 24 chłopców dziennie.
Niekiedy przychylnie zapyta, jak się Zainteresowana tą ciekawą akcją, 
nazywa, czemu me jest w szkole, ku- zadaję pytania:
pi coś, zdając sobie sprawę, że daje . — Czy dziecko przychodzi samo-
jaimużnę dziecku, które nie powinno że rzutnie do Tow arzystwa i skąd wie o 
brać. Stosunek przechodnia do dziec- jego istnieniu?
ka jest zmienny, tak jak zmienne s ą ' — Dotknęła pani w tem pytaniu
nastroje, interesy jego, a nawet po go- jedną z bolączek naszego Towarzyst- 
da. W twarzy dziecka jest coś starcze- , wa. Fakt istnienia naszej Świetlicy i 
go, oczy badawczo, natarczywie patrzą Ośrodka Pracy jest dzieciom ulicy do- 
na przechodnia, jakby sondując go. W  statecznie znany. Pochodzi to  stąd, że 
oczach tych tkwią jakieś nieznane, nie- ' dziecko ulicy w swem życiu zbioro- 
wyjaśnione myśli. Rzadko się widzi, wem niesłychanie szybko orjentuje się 
aby ktoś kupował u dziecka te biedne, w zjawiskach, dotyczących jego bytu. pieki Społecznej z W ojewództwa. Z 
nawpół zwiędłe kwiaty. Ulica jest ziem Werbowanie dzieci do naszych ośrod- dorywczą pomocą przychodzą nam nie 
polem dla miłosierdzia. Sceptycyzm ków dokonywuje się w  drodze ustnych kiedy organizacje i instytucje społecz- 
przynosi rozważne myśli: Dam mu rozmów na ulicy, czynniejszych i umie- ne. Pozwala to nam egzystować, ale
pieniądze — kupi za nie ciastko, pój- jących nawiązać kontakt z niemi człon- j nie pozwala jeszcze w dostatecznej mie 
dzie do kina, albo nawet przepije. Ura- ków Towarzystwa i dobrowolnem zgla rze rozwinąć i rozszerzyć akcji. Zazna- 
dowany, że znalazł rozgrzeszenie w szaniem się, kiedy bieda przyciśnie na I czyć należy, że akcja społeczna i wy- 
swem wlasnem sumieniu, niekiedy prze ulicy (zima). Czasami zgłaszają się 2 [ chowawcza nad dzieckiem ulicy jest

dziecko bardzo koleżeńskie i ogromnie 
wrażliwe na cierpienia innych. Często 
wstydzi się tych wzruszeń. Wstydzi się 
także, gdy nie umie lekcji, gdy otrzyma 
naganę. Jest bardzo ciekawe, ale jego 
ciekawość przeważnie jest skierowana 
do tego, co może się nam wydać nie­
pożądane i szkodliwe.

— Skąd czerpie Tow arzystwo środ­
ki egzystencji?

— Z tem jest źle. W  roku ubiegłym 
całkowicie utrzymywaliśmy się ze skła­
dek członkowskich i ofiar ludzi dobrej 
woli. Obecnie po długich staraniach u- 
zyskaliśmy skromną pomoc od Zarządu 
m iasta Wilna i z Wydziału Pracy i O-

z

chodzeń grozi dziecku, że odda je po- dziećmi rodzice, nie mogący opanować 
licji, zapominając zupełnie, albo może wybujałych namiętności dziecka. Nie 
nie chcąc myśleć, że ten maty członek możemy jednak w ter. sposób werbu- 
społeczeństwa ma swoje prawa, że jąc objąć najtrudniejszych dzieci d-o 
może także chcieć rozrywek, że prze- prowadzenia. Stosunek ich jest począt- 
dewszystkiem nie posiada dzieciństwa; kowo nieufny. Czasami wyjaśniają one 
wszystkie jego myśli są skierowane cel swego przybycia i zastrzegają się

bardzo koszlowna. Musi ono być oto­
czone stale troskliwą, fachową opieką 
indywidualną. Kosztowne jest też pro­
wadzenie warsztatów, ze względu na 
konieczne materjaly i potrzebę facho­
wych instruktorów. Skromne mimo to 
nasze wydatki personalne możemy wy­

że obecnie, gdy opracowuje się 
sieć przyszłych liceów maiki za­
czynają) się niepokoić, czy intere­
sy dziewcząt zostaną należycie uw 
zględnione. W początkach rb. sto 
ważyszenie kobiet z wyższem wy  
kształceniem rozesłało odpowied­
nią ankietę, celem wystąpienia do 
władz z memorjałem ,mającym na 
względzie uzgodnienie interesów  
kobiet z ogólnemi -potrzebami kul 
turalno _ oświ-atowemi społeczeńs­
twa przy tworzeniu liceów1 ogólno

kolon ja więe m usi zaspokoić nietylko 
chwilowe potrzeby u stro ju  dziecięcego, 
ale także uzupełnić b rak i i  niedobory 
wywołane zwykłem nieracjontaJnem po 
żjwiendem w dopili.

K ierow anie kolonją jest p racą  tru d  
ną i  odpowiedzialną i  wjyimaga kwalitfi 
kacyj zarówno pedagogicznych, ja k  i 
gospodarczych., Ja k o  kw alifikacje g m  
podareze należy rozumieć n ie sam ą ty l 
ko um iejętność gotowania, k tó ra  uLepo 
p a r ta  ogólnem wykształceniem gospo- 
darozem nie jest -wcale wystarczająca.

kształcących j zawodowych. Ogól odpowiedzialnego' kierowania kolon, 
na ilość uczenie -klas- III-cich w  br. - -■
szk.w poszczególnych kuratorjach 
winna decydować o liczbie liceów  
żeńskich. Zachodzi także obawa, 
że w razie zorganizowania mniej­
szej ilości liceów, niż liczba istnie 
jących gimnazjów, zamiast 2-ch 
szkół żeńskiej . męskiej powstało 
by jedno liceum -koedukacyjne, co 
byłoby wysoce niewskazane ze 
względów pedagogicznych.

Jeśli bowiem koedu-kacja, stoso 
wana jako pewien system wycho 
wawczy od pierwszych klas szkoły 
powszechnej, budzi zastrzeżenia w  
pewnych kołach rodziców j wy - 
chowawców, to tembardziej łącze 
nie we wspólnych klasach liceal- 
nyCh 1 6 — 17 letnich chłopców i  
dziewcząt, uczących się dotąd od 
dzielnie, należy uiznać za bardzo 
ryzykowne. Nie można zapominać 
że liceum ma za zadanie nietylko 
przygotować młodzież do studjów 
wyższych przez oparcie nauki w  
poszczególnych typach tych szkół 
pa pewnej grupie wybranych pized  
miotów, stanowiących t. zw. 
podstawę dydaktyczną, ale liceum 
ma także do spełnienia niemn-iej 
ważne zadania wychowawcze.

Przy uchwalaniu nowej usta­
wy n ustroju szkolnictwa— oderwą

j  4 o.e riournpfrn

ją  potrzebna jlest znajomość zasad die 
tetyki,racjonalnych metod przyrządza 
ni a potraw) i organizowania p racy  gos 
podarezej, zdobyta w  dobrej szkodę 
przysposobienia gospodarczego.

Nieco inne cale staw iają isobde obu 
zy letmei dila młodzieży. Oprócz umoż 
Lw ienn młodzieży: gpędzelni© paru- rme 
sięcy letnich na w-si, w  góracih lub -nad1 
morzem, m ają one głebsze raadainia wy 
chowawcze. M ają nauczyć młodzież 
sam owystarczalności i  zaradności, p ra  
gną wyrobić w niej możliwie najw ięk­
szą tężyznę fizyczną i  zapraw ić dlo wal 
k i z  różnojmi przeciwnościam i i  -trudno 
śeiarmprzynoszouetmi przez życie p rak  
tyczne. Obozy stanow ią więc konieczne 
uzupełnienie zwykłego program u szkol 
ncgto i  coraz głębiej z ra s ta ją  się z no 
woczesną sizkołą.

Aby jednak  obóz letni spełr ł to  &wo 
jo zadanie musi odpowiadać pewnym 
warunkom. Młodzież na obozie m a być 
sam owystarczalna, ma więc sama spro­
s ta ć  wszy&tlkimi ciężarelm gospodarczym 
związanymi iz życiem obozowem. Tai 
wystarczalność n ie może jednak pocią

tego nieprzygotowane. Młodzież ma 
suma zakupić, przechować il p rzyrzą -  
dzió pożywienie, a spraw a ta  wym aga 
jednak szeregu wiadomości i  sprawnioś 
ci zawodowych. Nabywane p rodukty  
nic m ogą być przepłacane, ani naby­
wane w złym gatunku, nie mogą też 
być tak  przechowywane, aby ulegały 
zepsuciu i  były potem spożywane w 
stan ie nieświeżym. M etoda ich p rzyrzą  
dzania odgrywa też wielką rolę, może 
bowiem bądź -podnieść, bądź zniszczyć 
natu ra lną w artość odżywczą produk  -  
tów. W szystko to sprawia, że zarównu 
młodzież żeńska, jak  i jnęstka^mająca 
wziąć udział w ubożaeh~waka-eyjti'yih  
pow inna otrzym ać odpowiednie przesz 
kolenie gospodarcze.

W obec szybkiego zbliżania się wa- 
kaicyj, organizowanie takieh  ikrótkjotór 
minowych kursów  sta je  się spraw ą pa 
ląeą. Rzecz prosta, że tak ie -kursy ino 
gą być skutecznie prowadzone tylko 
przez odpowiednio wyszkolone instru  
ktcifci.

A by jednak  młodzież,, k tó ra  p rze j -  
dzie przeszkolenie gospodarcze, mogła 
rzeczywiście sprawę żyiwienia na obo 
zie postawić n a  odpowiednim pozio - 
mie, w In sty tuc ie  G ospodarstw a Dorno 
w ego w W arszawie opracowano tygod 
riow e zestaw ienia wszystkich posił -  
ków ,wraz z wyliczeniem ich w artości 
kalorycznej, białkowej i  mineralnej. 
Do tych jadłospisów dołączone je st ze 
staw ienie tygodniowe i  codzienne wszy 
stkich potrzebnych produktów .

Podobne jadłospisy wraiz z w-ykaza 
mi opracowano w Insty tuc ie  przy 
współudziale zawodowców- dietetyków 

’ekarzy ta k ie  d la  ko-lOnij i półkolonij 
letnich, gromadzących dzieci od' 6— 13 
lat..

Rzeczą niezm iernej w agi jest też 
przeszkolenie młodiaieży żeńskiej, koń­
czącej średnie szkoły zawodowo i ogól 
nofeształożące do zagadnień,zwaązanyich 
z racjonalnym  prowadzeniem gospod - : 
s tw a rodzinnego. Zagadnienia re przed 
staw iają wielką w artość wychowawczą 
i  kształcącą -zarówno dla. młodszych 
dizdeci;,jiak i  d la  dorastającej młodzeży, 
Zainteresowanie pracam i gospodarcze- 
m i u małych dzieci jest bardzo- żywe,

do tego, żeby znaleźć możliwe środki przed pewnemi pracami. W  miarę jed- 1 jaśnie jedynie tem, że większość na-
egzystencji, czy nawet rozrywki. W y­
syłane od najwcześniejszego ranka na 
zdobywanie grosza, bite, poniewierane, 
rosną te dzieci z poczuciem nieskrysta- 
lizowanej jeszcze krzywdy społecznej. 
Widzą przechodząc obok siebie, ładne, 
pięknie ubrane dzieci i w ich sercach 
rodzi się zawiść i niechęć. Instynkt sa­
mozachowawczy podsuwa im myśl

nak przykładu, same się zachęcają do f szych pracowników i instruktorów od- 
pracy, do której się przedtem negaty- j daje swój czas i pracę bezinteresownie, 
wnie ustosunkowały i nawet proszą o  I Dziękując za te ciekawe informacje 
nią. Prezesa Towarzystwa, proszę o udzie-

— Słyszałam, że Towarzystwo nie lenie do następnych naszych numerów 
wywiera żadnego przymusu na dziecko zagadnień z tej żywotnej, zawsze po- 
i czy to przynosi dobre rezultaty? trzebnej i aktualnej organizacji.

— Jaknajlepsze. Dziecko widząc, że Na zapytanie moje, czy kobiety wy- 
nie jest gonione, nakłaniane, samo za- kazują zainteresowanie tą tak pożyte-

kradzieży, gdy są głodne, bojaźń przed j czyna się interesować pracą, a stosu- czną pracą, usłyszałam z przykrością,
staje się ufny 1 że tego zainteresov'ania ze strony ko­

biet jest niewiele. Że raczej mężczyźni 
dają maksimum swego wysiłku i do­
brej woli. A przecież kto, jeśli nie ko­
bieta, powinna się znaleźć tam, gdzie

rodzicami, gdy wrócą z pustą dłonią, 
nakazuje im skomleć, prosić, nie wy­
puszczać za żadną cenę bez datku 
przechodnia.

Dziecko bez opieki nie jest silne, 
pewne siebie, odważne, natomiast —

do

nek jego do opieki 
szczery.

■— Jaki jest itosunek rodziców 
tych dzieci?

— Rozmaity. Pamiętać należy, że 
dzieci ulicy rekrutują się z rodzin naj- potrzeba jej pracy jest tak widoczne, 

może top orami pafadokśainie — jest j uboższych, niekiedy zdegenerowanych, Matka, któia ma dobrze odżyw' ,ne, 
wrażliwe nerwowe, niespokojne. Bez- lub też nieszczęśliwych. Silnie zaz-nacza wesołe, ooriadająct wszeikłe możliwe 
mvślna óbojemość przechodni, nieświa się wpływ pokłóconych, lub nie żyją- rozrywki az iea  — taka matka nie po- 

J . . .  cych z sobą małżeństw na zwiększenie winna zapominać o tem, że istm eią
ilości dzieci ulicy. Od wyżej poruszo- dzieci, którym ślepy przypadek dał oj- 
nych czynników zależy też stosunek ca bezrobotnego, alkoholika — matkę 
rodziców dla dzieci. Dla jednych są prostytutkę, że temu dziecku należy się 
dzieci źródłem utrzymania nieraz całej opieka, że ma ono takie samo prawo 
rodziny. Innym chodzi o to, by same do życia, jak dziecko urodzone w za- 
się przekarmiły na ulicy i w ten sposób możnej, albo tylko średnio zamożnej 
nie były ciężarem dla matki lub ojca. rodzinie. Niech pomyśli o tem, że to 
Często na tem tle jesteśmy świadkami biedne, wygłodzone, zastraszone i po-

matek,

domie wpędza dziecko w stan podnie­
cenia i rozdrażnienia, ieeo natarczy-jego natarczy­
wość —  tak częsta nie przynosząca re­
zultatów —  nasuwa mu myśli o innym 
sposobie zdobycia pieniędzy. Ulica 
tworzy przestępców — ulica jest zlą 
doradczynią.

To też stosunek do dziecka ulicy, 
dziecka włóczęgi w  Europie Zachod­
niej oddawna jest normowany nietyle 
względami charytatywnemi, ile ogólno 
wychowawczemi i społecznemu

Tow arzystw o Przyjaciół Dzieci w 
Wilnie powstało z inicjatywy akade­
mickiego Koła Młodzieży Szkolnej -ara2 
grona osób świadomych potrzeby zdro 
wej reakcji na zalew ulicy- przez opusz­
czone dzieci, osób rozumiejących psy- 
ch-ologję dziecka bez opieki. W ywiad 
przeprowadzony z Prezeską tej insty­
tucji p. Dr. A. Wysłouchową, przy­
niósł następujące dane:

Instytucja posiada dwa własne lo­
kale. Oba bezpłatne, otrzymane od Za­
rządu Miejskiego w Wilnie. W  jednym 
mieści się Ośrodek Pracy przy ul. Ostro 
bramskie, 5, w drugim znajduje się 
świetlica, przy ul. Hetmańskiej 3. Do 
ośrodka pracy przydzielono chłonców 
w  liczbie pięciu, którzy byli w daw-nym 
Klubie Uliczników. Do świetlicy przy­
jęto nowych chłopców, którzy się zgła­
szali sami. W  lutym roku bieżącego 
został otwarty hotelik na 7 łóżek dla 
chłopców, którzy nie nocowali w do­
mu. Świetlica jest czynna od  g. 1-szej 
do g- 7-ej pp. Dzieci otrzymują tam o- 
biad odrabiają lekcje; z analfabetami 
prowadzono naukę czytania i pisania, 

. ! urządzano gry i zabawy. Jako zajęcie 
J®31 stnłk ---------------  -7 -okresu introhea-

tragedji rodziców, zwłaszcza 
które rozumiejąc zło, na jakie są nara­
żone dzieci — nie mogą się temu prze­
ciwstawić Matka, której mąż pijak nie 
daje pieniędzy na utrzymanie domu, 
jest pełna tolerancji do wyczynów dzie 
cka, do jego kradzieży; jej rozumowa­
nie brzmi następująco: „Jak widzę, że 
dziecko jest głodne — to co mam ro­
bić, niech skradnie, a zje. Czemu ma 
cierpieć".

Nie żądajmy od takiej matki boha­
terstwa. Jest ona tylko matką, która 
męczy się, widząc, że nie może sama 
pomóc dziecku.

garliwie traktowane dziecko, które w 
smutnych i bezbarwnych swych o- 
czach, w twarzy niemal starczej odbi­
te ma wrażenie całej swej nędzy i 
krzywdy za winy niepope*nione, że to 
dziecko bez dziecieństwa powinno być 
otoczone troskliv"ością opieką i oomocą 
właśnie matki — właśnie kobiety.

Żegnając się p. W ysłouchową zwró 
ciła się za mojem pośrednictwem z go­
rącym apelem o czynniejszem niż do­
tychczas zainteresowaniu się losami 
Tow arzystwa i o intensywniejs: ą 
współpracę w arstw  inteligenckich mia­
sta Wilna. H. Ł.

natom iast młodzież współczesna jesi state z zakresu introHga-
tak  pochłonięta i-óżnomi mnemi prze- | lorstwa; szewctwaj zabawkarstwa. Jest 

_ ,i„,c a u  tQ ,0gr0cjek seiektywny,jawam i życnowemi 1 łatw o dziś dla 
niej dotępn^mi rozrywkam i po-za do­
mem, że zaintereisoiwajmia te  słabną baa- 
d-zo i  grozi zupełny zanik, jeśdr w  porę 
nie postaram y się o ich ipoditrzy(manie 
il roz/wnięcie.A przecież praw ie każda 
kobieta styka sę w  swem życi-uz pro  
wadizejiiem donm ,jeśli n ie  własnego,to 
cudzego. W ykazanie więc d-ziewezętom 
w artości te j p raey  i  jej; ogromnej do­
niosłości zarówno d la  osobistej korzy-s 
ci, jak  i dla zagadnień społecznych

służący jako
miejsce poznania dziecka uhey, nawią­
zania kontaktu z niem, zdobycia zau­
fania. Następnie skierowywano dzieci 
do Ośrodka Pracy. W  Ośrodku Pracy 
są czynne warsztaty: introligatorski, 
szeweki, stolarski, i tokarski. W arszta­
ty prowadzą fachowi instruktorzy. Od

dów, wreszcie utrzym anie porządku w 
dom u i organizację czyin-nosci domo 
wych.

Opracowanie programów zarówno

Następny numer „Pracy w  domu i pcza do­
mem" ukaże się po wakacjach.
» TfMMMt*Tm T *rtfm m » ffH M m m Tęm m r m TTffm m TTTTTTTrrTTTr

ZJAZf PAŃ DOMU
W  dniu 3 b. m. rozpoczął w  stolicy cia pracy Placówki W arszawskiej, jaka 

obrady W alny Z,azd Związku Pań Do- powstała z przekształcenia założonej 
mu, na który przybyły Delegatki z ca- przy Stow. Zjedn. Ziem. sekcji gospo- 
lego kraju. darstwa domowego na samodzielne

Zjazd otworzyła przewodnicząca Za „Koło studjów gospodarstwa domowe- 
rządu Głównego — p. Iza Mandukowa, go“ i następnie Związek Pań Domu. 
dziękując Pani Prezydentowej za przy- Następnie wygłoszono szereg prze­
jęcie protektoratu, który podkreśla zna- mówień powitalnych i odczytano liczne 
czenie gospodarczego wykształcenia ko depesze.
biet w  Polsce — i witając przedstawi- i ? o  przerwie obiadowej wygłoszone 
cieli duchowieństwa, władz i orgamza- zostały dwa referaty, po których rozwi- 
cyj społecznych oraz delegatki O ddzia-' nęła się ożywiona dyskusja, 
łów. |  P Irena Szumlakowska w referacie

Do prezydjum powołano pp.: Izę swym p. t. „Nasze najważniejsze spra-
Mandukową, Marję Chmielenską Jani- wy na dzisiaj", omówiła różnicę -wa-

je s t rzeczą -konieczną. --------------  ----
Dla dorasta jących dziewcząt trzeba dla krótszych przedwakacyjnych kur­

wię© prowadzić kursy, których celem sów przeszkolenia w gospodarstwie Or 
nie byłoby wyłączne przyrządzanie bozowem, jak  i  dłuższych trzym i«aęcz 

gać za sobą grubych błędów gospodar g^^otyków ) i wystawnych przyjęć, nyeh kursów również podjął In s ty tu t
-czych, k tóre wlywarłyby szkodliwy ^afc to niejednokrotnie jeszcze dotych G ospodarstw a Domowego — W arsza-
wpływ zarówno na zdrowie młodzieży, ezas m a imifcjSCC) lecz k tóre uczyłyby wa — Nowy Świat 9,
wL- ń uniemożliwiłyby raejwmalinie gos obejmować całokształt zagadnień do-

. _ . - 1 . Tli A ł ' r v j ł I r  n  t -  *77
jak
pod-arzenie rozporządzalnemi środkam i 

Ja sn e  jest, że lmłCKlz ê^ 1111 obozie,
nie 2-ch niższych -klas dawnego ( podobnie, jak  n a  kolonji dla d-zdeci mu 
gimnazjum budziło w śró d  wycho- si być żywiona racjonalnie zarówtno 
wawców n iep o k ó j z tego względu, ' pod wzwględem ilościowym, ja k  i  ja- 
że skróci się czas pozostawania kościowym. Spraw a ta  na Obozie przed 
dzieci w  tej samej szkole, pod .-.t.iwia się trudniej ndż na kolonji, po
tem samem kierownictwem, w tej

mowy eh 7, punk tu  widzenia ekonomie/ 
nogo i higjenicznego. M inimalny czas 
trwania, takiego kursu wynosi 3 i pół 
miesiąca. W  26-ciu lekcjach powinny 
pomieścić się zagadniena żywienia ro -  j

Jako  organizacja społeczna In s ty tu t 
programy jak  i wstpoowniaiiG ja
lospisy po cenie kosztów własnych od 
daje do użytku społeczeństwa polskie 
go.

Mar ja Strasburger

nę Huberową, Marję Karczewską, Ha­
linę Lutostańską, Zofję Iwaszkiewiczo- 
wą, Zofję Jacewiczową, Zofję W eiglo- 
wą, Kamillę Nitschową, Felicję Słabo- 
szewiczową, Irenę Szumlakowską, Ma­
rję Romanową, Stefanję Naumano-wą, 
Halinę Mamelokową i Ludwikę Borma- 
nową.

Treściwe przemówienie o zakresie 
prac i zadaniach Związku wygłosiła p. 
Iza Mandukowa, podkreślając zasadni­
cze przyczyny, dla których gospodarst­
wo domowe w Polsce jest wyjątkowo 
ciężkie (nieuctwo, brak ułatw ,eń w pra­
cy, brak racjonalnego budownictwa, 
racjonalnych i zdrowotnych urządzeń 
w domu i koło domu, brak ujednostaj­
nienia godzin pracy zawodowej, brak 
podstaw do zrównoważenia 
domowychl

diziny, zaznajomienie się z w artością Przewodnicząca Kom isji Piogramowi*'

runków pracy domowej w  kraju i za­
granicą, gdzie władze miejskie i rządo­
we przeprowadziły te  reformy, nad któ- 
remi w Polsce pracuje dopiero organiza 
cja gospodyń. Związek postawił sobie, 
jako jedno z najpierwszych zadań, tech­
niczne usprawnienie gospodarstwa, prze 
chodząc następnie do tworzenia sieci 
gospodarstw  pokazowych. U nas 
wobec niedostatecznej ilości szkół, 
musimy zacząć od takiego pod­
niesienia własnych giosoodarsn., aby 
każde 2 nich mogło stanowić „szkołę 
praktyczną", w tedy powstanie odrazu 
z 4.000 gospodarstw  naszych członkiń 
tyleż szkół, a to  już jest potęga.

P. Szumlakowska po dłuższym na­
bycie zagranicą, porównywując nasze 

budżetów! warunki, podkreśla konieczność prze- 
• prowadzenia „10-lecia czystości", w

Sprawozdanie z działalności Zwiąż- czasie którego doprowadzilibyśmy do 
ku, wykazujące wręcz ogromny zakres porządku domy, podwórza, ulice i roz-

produktólw, ich nabywanie i przy,stoso W ydawniczej przy  Insty tuc ie Gospo- prac odczytała p. Bormanowa, która (DokOACZenie na S tf. 4-6J)
oddana jest w ręce zupełnie do -wywanie budżetu rodziny do je j docho darstwa. Domowego. też przedstawiła sprawozdanie z 10-le-



4 S Ł O W O Poniedziałek, 15 czerwca 1936,

Eit&nor H alni ’ E lżbieta Kompa .jajko reicordzistki pływa-ckie. ,• Moment z meczu Allilsotn — Craiwfiord,zakończony zwyaiięistJweim tego ostatniegx> w pięciu setach

Prezydent chińskiego urzędu wycho 

waiuia fizyczneg-o Tai-C hi-T ao.

 o------

Obrady Inspektorów Pracy ■Vojna domowa w Chinach

Zu.ię^ie nasze przedata/wiai fragm ent obaird MspeKŁarów P racy  z terenu  ca 
lego kraju , k tóre odbyły się oneg.daj w m inisterstw ie opieki spoltcznej, 
.pc 1 przewodnictwem, p. min. M arjana Zyndram Kościąłkowskiego.

M ai -z. Czalug -  K ai - Szeik moralny i fak tyczny  d y k ta to r Chin s ta ł się ano 
wu osohsitością, na którą, są  zwrócone oczy. ca tego narodu, chińskiego. W  
obliezju widmai krw aw ej wiojny domowej między posssozególBmii prowincja 
mi, i poważnej sy tuacji zagranicznej , Marsz, wygłosił mowę nawołując Chiń 
czyików do jedności. Na zdjęciu — marsz. z oficera|mit.

W edług depesz nadeszłych z Rzymu wicekról Abisynji marsz. Dadogujo 70 
sta ł powołany nia zajmowane poprzednio stanowitelko szefa, sztabu generalne 
go rm ji włoskiej i  m ianowany księciem  Adclis Abeby, zaś wicekrólem A 
b isynji mianowany został marsz. Graziami. N a zdjęciu naszem na lewo — 
marsz. Radlogljo, n a  pratwo — marsz. G.raziani.

Rekordy pływackie Australia zwycięża St. Zjednoczone

Delegat rządu chińskiego 
na Igrzyska Olimpijskie

| W  Tokio wianiesiiono pomurnik ma cześć m istrza szachowego Sbniu.

| Zmiany na stanowiskach w Abisynji

Strajki w Ameryce Odsłonięcie pomnika szachisty

W Birm ingham  w stanie A labam a rozpoczęli s tra jk  górnicy.

Z j a z d  P a ń  D o m u
(Początek na str. 3-ej)

powszechnili zasady higjeny osobiste] 
wśród wszystkich warstw  ludności. W 
pierwszym rzędzie walkę o czystość 
muszą podjąć panie domu, których 
zadaniem jest wychowanie. Mó­
wiąc o wychowaniu w rodzinie, prele­
gentka wskazała na kształcenie uczci­
wości w rzeczach drobnych, które da 
uczciwość i w rzeczach wielkich. Pod­
kreślając znaczenie szkolenia w gospo­
darstwie domowem robotnic na przed­
mieściach, co prowadzi Związek, p. 
Szumlakowska wezwała do planowego 
rozszerzenia tej pracy i przełamania 
bierności tych pań domu, które jeszcze 
me wnu-szą swej współpracy w tern 
wielkiem dziele.

Referat popołudniowy p. H. Mame- 
lokowej p. t. , Prace nad uzdrowieniem 
gospodarki rodzin" dał bardzo ciekawy 
materjał, mianowicie gruntowną analizę 
budżetów rodzinnych. Prelegentka omó 
wiła charakterystyczne cechy struktu­
ry, deficytowość i zadłużanie się, wyso­
ki odsetek wydatków na pożywienie w 
budżetach robotniczych, a na komorne 
(23% — w porównaniu 12 — 13% za­
granicą) w budżetach pracowników u- 
mysłowych, nieumiejętność gospodaro­
wania szczególniej w  zakresie żywie­
nia, rozmiary zadłużenia, spowodowa­
nego deficytem, brakiem przewidywa­
n a  1 t. p Przechodząc do wniosków, 
wskazała następujące środki uzdrowi e- 
nia sytuacji: kształcenia gospodarcze­
go, wydajnej pracy, opartej na wiedzy 
gospodarczej, ścisłego kalkulowania wy

datków, ścisłej rachunkowości, wytęże­
nia wszystkich sił w kierunku uporząd­
kowania gospodarki pieniężnej i popar­
cia wszelkich badań z zakresu budże­
tów domowych, gdyż te ujawniają błę­
dy Pod adresem zaś władz, wytwórców 
i kupiectwa wysunęła postulaty: racjo­
nalizacji metod, produkcji i handlu, o- 
chrony konsumenta przed marnowa­
niem jego siły nabywczej, dostosowania 
rynku (w najszerszem znaczeniu) do 
istniejących warunków.

Nad referatami rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, w której zabierały głos 
p. ministrowa Marja Romanowa, p. Zo- 
fja Iwaszkiewiczowa z Wilna, p. Jace- 
wiczowa z Krakowa, p. M, Karczewska 
i wiele innych członkiń.

Wieczorem odbyła się towarzyska 
wieczornica.

Trzeci dzień obrad rozpoczęto od 
wysłuchania referatu dr. Z. Zabawskiej 
Domcsłe wskiej p. t. „Zdrowie rodziny 
w rękach kobiety". Prelegentka ujęła 
niezmiernie ciekawie higjenę życia co­
dziennego, omówiła wrodzone skazy, 
tkwiące w większości organizmów, a 
mianowicie: wysiąkową, limfatyczną,
gruźliczą i neuroartretyczną. Podkre­
śliła konieczność dostosowania odżywia 
nia człowieka do jego pracy zawodo­
wej, do wieku, jego skazy wrodzonej, 
klimatu i pory roku. Dalej omówiła ko­
nieczność 15-minutowego odpoczynku 
przed i po jedzeniu, oraz odrzucenia 
zwyczaju załatwiania wszystkich przy­
krych porachunków z całego dnia w

czasie posiłku. Nie możemy poprawić 
konstytucji ciała -— mówiła dalej, — * 
ale możemy zmienić naszą konstytucję 
przez odpowiednie ćwiczenia gimnasty 
czne. Wychowanie fizyczne powinno 
być ułożone w stosunku do skazy wro­
dzonej członkowi, t. zn. dobór sportów 
powinien dążyć do powiększenia od­
porności fizycznej człowieka. Zakończy 
ła apelem, by wszystkie panie dom u. 
nauczyły się układać budżet dnia, bud 
żet pracy i odpoczynku.

Następny referat wygłosiła dr. Ma- 
I ternowska, która treściwie wyjaśniła 

sprawy, dotyczące ustawy o uboju ry­
tualnym i spożywania mięsa przednie­
go, wzywając panie domu do żądania 
go w handlu.

W dyskusji nad tym referatem po­
ruszono sprawę oodziaiu mięsa, zużyt­
kowania kości i t. p.

Na zakończenie zjazqu przyjęto 
szereg uchwal, z pośród których poda­
jemy najważniejsze:

1) Wychodząc z założenia, że przy- 
j sposobienie ekonomiczne kobiet, jako

niezbędny czynnik dla uzdrowienia go- 
1 spodarki pieniężnej rodzin, ma zasad- 
' nicze znaczenie, Związek Pan Domu 

postanawia zdwoić prace nad uświa­
damianiem kobiet w tym kierunku.

2) Uznając naukowe badania bud­
żetów rodzinnych za konieczne, Zjazd

, Upowania łnst. Gosp. Dom. i Zw. Pań 
Domu do podjęcia tych badań i wzvwa 

j wszystkie członkinie Związku do po­
mocy w tej pracy i stosowania jej wy­
ników.

3) W  zakresiie ulepszenia produkcji 
krajowej Zjazd zwraca się do Izb Rol­
niczych o jaknajprędsze przeprowadze­
nie standaryzacji hodowli, sortowania,

y r . ^ r .  - ■

a#

F ita  Bankhoff jajko Brani a, G iną Falckanberg , jajfeo księżna Frapcasfoa i Holi FinkenzełleiG  jako Fiam aitta w
iiajiiuowazytni dźwiękowcu „U fy ' ‘ p. t . ,. Boccaccio1

opakowania i sprzedaży owoców.
4) W zakresie techniki pobierania 

podatków, Zjazd zwraca się do Mini­
sterstw a Skarbu o wprowadzenie usta­
wowo zmian terminów płatności poda­
tku mieszkaniowego w ten sposób, aby 
podatek ten mógł być pobierany w ra­
tach miesięcznych, bez konieczności 
składania indywidualnych podań.

SUKNIE Z LNU
W  idn. 16-gia czerwca o gódiz. 17.30 

w lokalu Czerwiennego* Sara la  (Miokie- 
■wwsaa 11) pod p ro tek toratem  p, prez. 
Wiajndy Maleszewskiej., oraz p. K urat.

Szeiągotwlsikiej zjostamie otwarta W ici 
fea Reiwja Mody Lniarskiej.

Miodieli! mai pokaz dJcut rCzy B azar 
Przem ysłu Ludowego

Zł. komitet redakcyjny 
HELENA ŁYSAKOWSKA
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W terenie i na Horach
m

I Ogólnopolski Spływ Kajakowy Z w itk u  Strzeleckiego 
Z U Ł Ó  W -  W I L N O

W oło -

żyć hołd W ielkiemu Pro tehW ótoi i 
Budowniczemu polskiego sportu , wy 
czynen sportowym.

Kie zabraknie wśród uczestników 
8p}ywu kajakowców z Gdyni, Pozna - 
nia, Torunia. P rzy jadą przeustawicie- 
le filyaka. Krakowa, przyj edzie daleko

Za niespełna cały tydzień do  cichej A  później dużo pod nosimy krzyku w *w kajakiem  do W orek łub 
skromnej wioski święciańokiej —do prasie i n a  różnych zebraniach że kumipi.
Zułowa zjadą z całej hez m ała Polski ,,sportem  w W ilnie i  n a  Wileńszczyź A szkoda. Gdyby ta k  wszyscy kitó-
kajakowcy, by złożyć M arszałkowi Pol nie nie in teresu ją się władze cen tral- rym  w arunki m ater jamie i  czas pocfwa
nlri Józefowi Piłsudskiem u hołd w n e " ,ż e  sportu  tego nie o taczają opieką ła ją  n a  wzięcie adziału w  spływie, w
miejscu Jego uradzenia. Przyjadą, zło i nie przychodzą z pomccą. takowym udział wzięli, moglibyśmy <wy

Jeżeli sami wśród siebie nie umiemy kazać, że i  w  sporcie kajakowym , acz 
stworzyć odpowiedniego zaintersowa- bolwiek do te j po ry  n ie w ystępujem y 
nia, jeżeli nad  całym szeregiem imprez w im prezach centralnych, n ie  Lierze- 
s ’i o rt owych organizowanych przez po- my udziału lw m istrzostw ach Polski i 
szczególne K luby czy organizacje, prze innych, to  jednak  w dziedzinie k a ja  - 
chodzimy do porządku dziennego, to  karstw a pracujem y i mamy Ooś do po 
v  pierwszym rzędzie sami ponosimy wiedzenia,

a a  południe Rzeczypospolitej wysunię winę,że o nas n ic nie wiedzą,nami się  ̂ Aczkolwiek organizatorzy zamknęli! 
ty  L w j r  przyśle jjwych przedstawicie nie in teresują i n ie  pomagają. już zgłoszenia, to  jed n ak  chętni w inni
li W otys ,ziemia lubelska i. Puszcza Nie będzie w tem  dużo przesady spróbować jeszcze zgłosić swój udział,
Białowieska. A  nadewszystko grom a- gdy powiem, że *w te j chwili w  W ilnie by powiększyć szczupłe przedstaw iciel 
dą zaw ita ną wody W ilińszczy^ny kajaków  zdatnych do opuszczenia p a  stwo kajakarstw a wileńskiego.
W arszawa wodę i upraw iających spo rt kajakow y Gdy pozostaniemy w te j ilości ja k a ' czestnicy udali się na wycieczkę w o-

W śród setki przeszła uczestniikćlw je st grubo ponad tysiąc. je s t dotychczas, wyniknie z tego ż e ' kolice Wilna. W śród delagatów wielu
spływu nie widać będzie tylko kajaków  Klubów i orgamizajcyj sportowych spływ będzie im prezą n a  W ileńszczyź! jest absolwentów Wil. Szkoły Techni-
ców wileńskich których skromna kil- upraw iających między ininemi i  k a ja  nie lecz nie d la  W ilnian. W ykażemy! cznei rozsianych dziś po całej Polsce,
teunastoosobowa gioinadka całkowicie ikarstwo je st kilkanaście, a  ja k  nam  że i,w  sporcie kajakow ym  .jeżeli coś s ię 1:

% śród dużej grom ady przyjez wiadomo od organizatorów  spływu Zu robi i  z pewnem, powodzeniem tc  dzię |
łów W ih.o, tylko trz y  kluby wileńskie ki ty lko „przybyszom ", n a  k tórych

Doprawdy niezbyt pochlebne świade przez swych członktfy będą reprezen nieraz mocno krzywem okiem spoglą-
ctwo kajakarstw u wileńskiemu w ysta taw ane n a  spływie. A  gdzie reszta? damy.

J   „_,,„+TTrn T> /n.nr.4-n -rrr Tr-JrfWlU CTłHFOT 1

Z r z e s z e n i a
Techników Kolejowych
Wczoraj w siedzibie Kol. Przyspo­

sobienia W ojskowego rozpoczął swe 
dwudniowe obrady VII W alny Zjazd 
Delegatów Zrzeszenia Techników Kole 
jowych R. P. Ponieważ jest to  zarazem 
obchód X-lecia Zrzeszenia, zjazd miał 
przebieg specjalnie uroczysty. Uczest­
nicy Zjazdu na który przybyli delegaci 
ze wszystkich stron Polski.

Uroczystem zapoczątkowaniem zja­
zdu było nabożeństwo w Ostrej Bra­
mie, a następnie poświęcenie sztanda­
ru.

Po nabożeństwie uczestnicy Zjazdu 
złożyli hołd Sercu Marszałka na Ros­
sie, a na płytę mauzoleum padł jeszczę 
jeden wieniec wśród tysiąca.

Obrady otw arte zostały przez pre­
zesa Zrzeszenia p. Celeńsłdego chwilą 
milczenia.

Następnie odbyła się ceremonja 
wbijania gwoździ w drzewce sztanda­
ru, odczytanie depesz otrzymanych 
i wysłanych oraz odczytane zostało 
sprawozdanie z X-lecia Zrzeszenia.

Na zjeździe byli obecni przedstawi­
ciele władz kolejowych prezes KPW 
Starzak i przedstawiciele org. pokrew­
nych. W  godzinach popołudniowych u-

Witold Wagner
Urodzony w  Wielkich Solecznlkach d.8 czerwca 
1889 r. zasnął w  Bogu w Wilnie d. 14 czerwca 

1916 r. opatrzony Swiąteml Sakramentami.
Eksportacja z domu żale by Dobroczynny 2-a 

odbędzie się we wtorek 16 czerwca o jed z . 5 pp„ 
Nabożeństwo żałobne oraz złożenie zwłok do 

grobów rodzim ych w Wielkich Solecznikach nastąpi 
we środę d. 17 czerwca o godz. 10 rano.

O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim  
smutku

Matka, 2ona, Siostra, Brat i Rodzina.

KRONIKA WILEŃSKA

PONIEDŁ 
D iii 1 5

W i t a
Jatre

Beuoaa

Dziś dalrzy ciąg obrad.
H. k.

w iają niektóre miejscowe tow arzystw a Reszta w czam -kaeay  spływ po 
i  organizacje aportowe swym ca lk d rt- przepłynięciu s tu  kilkudziesięciu kilo 
tym  brakiem  zainteresowauiia się hu- j metrów dopływał będzie do W ilną resz 
preaa paraz pierwszy n a W ileńszczyź' ta  kajakarzy  wileńskich zapewue zdo

" “ i Trriollrn nlOitłifllno nnmfe

Teatr Pohulanka
D z i ś

przedstawienia' zawieszoae

nie organizowaną. bodzie się na wielką niedzielną wyprą

Lekkoatletyczne mistrzostwa Wilna
Lekkoatletyczne mistrzostwa ok żone zostały na 20 i  21 bm. i

ręgu wileńskiego które odbyć się Zawody obędą się na bieżni sta  
m ia ły  w dniach 13 i, 14 bm. przeto I djonu Okręgowego Ośrodka W F .

Szermiercze mistrzostwa Polski
W  sobotę w sak  w arszaw ianki od- W  szpadzie ty tu ł m istrzowski zidobył

były sie zawody szermiercze o mist- Sobiik (PK S  K atow ice). Dalsze miejs
rzostwo Polski we florecie i  szpadzie, ca zajęli: 2) F ran z  (lwowski K S), 3.

W e florecie pierwsze miejsce i ty tu ł M W wski (AZS W arszaw a), 4) K ar-  bijąc łatwo Karesa gen. Andersa oraz
męrtTMimski zdobył Banas (W K S ), wieki 'K atow ice), 5 ) Szempliński głównego faworyta Cygmusa stajni Lu-
^ S S c h  (W arszaw ianka), 3) P a  (Legja), 6 ) K antor (W K S Łódź), bicz.
azek (ŁK S K atowice). - 7 ) Zaczyk (PK S  K atow ice).

Mecze piłkarskie
w Wilnie

O M ISTR ZO STW O  KLASY  A.
„Ognisko — M akahi 4:4.
O M ISTR ZO STW O  KLASY  B

Śmigły I I  — E lc k td t 4.2.
O M ISTR ZO STW O  KLASY  C

Śmigły I I I  _  ŻAKS I I  4:0.

Zwycięzca „Derby"
WARSZAWA. W  dniu dzisiejszym 

na torze Mokotowskim rozegrane zo- 
stary „Derby“ warszawskie. Ogólna 
suma nagrody wynosfla 127.100 zł. — 
Pierwsze miejsce zajął dość niespodzie­
wanie jgie.1 Horyn, Mieczkowskiego,

Teatr Letni nardyńiki)

„Chcę
Diiś •  {. 8.15 wlec*.

właśnie deble"

W ęgrzy w  Wilnie
n Z a k o n tra k to w a n o  ju ż  o-statecz -  

nie p rz y ja z d  do  W ilna zaw o d o w e j 
p iłk a rsk ie j d ru ży n y  w ęg ie rsk ie j
,,B u d a fo k “ . .

W ę g rz y  b aw ić  b ę d ą  w  W ilniie

w drodze powrotnej z państw bał 
tyckich. Rozegrają oni 20 hm. 
mecz z Ma-kabi a nazajutrz z WKS 
Śmigły.

 o------

Wilno zabiega o subsydia
na stadion sportowy

Miejski, komitet W f «  Wilnfc
w y* J  na r ę c e  dyrektora PUWF
prośbę o  subsy d ju n r 12, 
z a k o ń cz en ie  ro b ó t ziemmyc
djonie Okr. Ośr. WF.

Niemcy wygrali mecz z Irlandią
R T O T W  W  d ra m a  dlniu meczu te  6,0, 6:1, 6:4. P o  dwraeh dbLach prowa 
BJrJtLdJN Trlnuidia o puh-ar djzą Nifeimcyi 3 :0 i  m ają  już wygrane

msowego Noełmcy ^  _ Hen | spotkanie.
DaiyiBBi parai iimemfiieeki

Mac Veagn

Sensacje lekkoatle­
tyczne

NOWY REKORD ŚWIATA

Zabójca z uf. Raduńskiej 
całkiem zdrów

WILNO. Okazuje się ,że zabój­
ca Nawrockiego, właściciel baru 
przy ul. Raduńskiej, Rachm.il Da- 
widson jest całkiem zdrów na u- 
myśle i nie ma zupełnie potrzeby 
oddawania go pod obserwację le­
karzy. Dawidson przebywa obec­
nie na Lukiszkach i dochodzenie 
w jego sprawie jest już na ukoń­
czeniu.

dla swoich członków i sympatyków, 
k tóre odbędzie się we własnym lokalu 
przy ul. Niepńe-ckie’' Nr. 25. Porusza 
ne będą afctiuailiua sprawy- gospodarcze 

Wsckóś iłc ic a  f ,  2.44 i organizacyjne.
! — K om isja P W  i W F. Koła W ileń

Z atbó i t ł t i i i  j ,  7.55 skiego Związku Ori-carów Rezerwy 
i wzywa Kolegów by wizorem Zarządów 
; Okręg-u i  Koła, k tóre apeŁniły swój o- 

bowiiązek obywatelski w dniu 12 ban. 
poiśipdeszyii ma. strzelnicę m  P ióro  - 
mont w1 celu oddania .,10 .strzałów ku 
chwale O jczyzn ;'" .

TEATR 1 MUZYKA

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
1 METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z dnia 14 czerwca ł936 r.

Ciśnienie średnie 762.
Tem peratura średnia: +  21.
Tem peratura najwyższa: +  25.
Tem peratura najniższa: +  12.
Opad: 0,7.
W iatr: zachodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: dość pogodnie.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują aptek1': Rost- 

kowskiego (Kalwaryjska 31), Wysoc 
kiego (Wielka 3), Frumkinów (Niemiec 
ka 23), Augustowskich (Kijowska 2).

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEORGES‘A 

dn. 13 czerwca w  nocy
Czołowski - DobrzańsKi Stefan — 

przemysłowiec ze Lwowa; Misiewicz 
Marjan z Białegostoku.

dn. 14 czerwca rano.
Szomback M argarete z Berlina; — 

Drabienko Edward adw. z W arszawy, 
Kozakowska Emilja z Katowic.

Ponowne aresztowanie 
właścicieli b. lombardu 

„Kresowia"
W ILNO. Uniewinnieni przed kilku 

dniami przez Sąd Apelacyjny łwspół- 
w łaśdciele b. lombardu „Kresowja' ‘

PARYŻ. Lekko— ńa Don Lash u° Lojbowicz i  Gordon, zostali poniołwtnie

Roboty na tym stadjoniie roz,po 
częte zostały na wiosnę, a obecnie 
przerwane spowodu braku fundu­
szów.

 o------

tanowi! nowy rekord świata w błegu na 
2 mile angielskie wynikiem 8:58,3 sek.

Dawny rekord świata należał do 
Nurmiego i wynosił 8:59,6 sek.

Lash weźmie udział w olimpijskim 
biegu na 5000 metrów.

LEHTINEN POKONANY 
HELSINGFORS. W  zawodach lek­

koatletycznych w Abo, w biegu na 
3000 mtr., zwyciężył Tuominen £.28,2 
sek. przed Lehtinenem — 8:36,2 sek 

Na tych samych zawodach w  bie-

T E A TR  MUZYCZNY „LUTNIA '
ostatauf występy J. Kulczyckiej. „Hra 
biua M arica '1 — po cenach propagam 
dowych. Daiisiejisize widowisko z cyklu 
propagandowych vy\;ipt4ni, obfitu jce w 
pięfcne melodie, o i^ re tk a  K aim am . 
„H rab ina M arioa" z  J . K ulczycką i 
K.Depiibowskim na czcJfe świetne zgra­
nego zespołu. Będzie, to  osta tn ie  przed 
stawienie w sezonie — tej uroczej ope 
rehki.

I Pożeg nalne przedsiAwienie operetki 
| wileńskiej. Ju tro  o godz. 8,15 osta tn ie 
! przedisip wiernie głośnej opretk i A bra­

ham a „Bal w  Savoy‘ u ‘ ‘ która* zyskała 
ogólne uzna nile publicznośc-i. Będzie 
to  zarazem pożegnalny wyistęp art.ys- 

j tów T e ta ru  „ L u tn ia"  udających snę ma 
j dłuższy okres do K rynicy  i Krakowa.

Komfortowo urządzony

hotel St. Georges
w Wilnie

Apartaaenty, łiz iesk l, telefany w ye- 
kejach. Ceny birdze priyitąpae.

ina poiecełpe władz prokuratorskich 
aresztow ali Zatrzymanie ich pozosta 
je sw związku z toczącem się śledzi - 
wem w1 sprawie fałszerstwa ksiąg lom 
b a i1 owych,

 ■ •'' • • • •

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ
WILNO. Wożona, w nocy na u l  

Subocz i>o]icjaait usiłetrał ująć wyrost 
ka, który m«ósł worek. Nieznajoany w!

PRZYBYLI DO HOTELU 
EUROPEJSKIEGO

Freszlo Lezanden z Argentyny; Go- 
lochowa Helena z Wołożyna; Żmigrodz 
ki Antoni z W arszawy; Magśler Mejer 
z W arszawy; Mareno Karlis z Argen­
tyny; Molina Richol z Argentyny, 
Dianko Edward z Argentyny; Adam­
kiewicz Helena z W arszawy; Griln 
Aleksander z Niemiec. Tomczykowski 
Bolesiaw z W arszawy; Piaskiewicz 
W ładysław dr. z W arszawy; Kanado 
Mikołaj z Baranowicz; Frank Józef z 
W arszawy; Pos. Dembicki Czesław z

gu na 100 mtr. Tammisto miał wyrJk z T eg* POKsucając worek. Znałezumo w j Nowogródka; Berlinerblan Nison z
 ..................... ' ’ W arszawy; Tukałło Mieczysław z No­

wogródka; Odlanicki - Poczotout Hen­
ryk z Liay.

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A "33

Wyit«p - Janiny KULCZYCKIEJ
D iii p« cenach prepagandt wych

„Hrabina Marka'1
Jatre pożegnalne przeditawlenie

„BAL W SAWOY'U**

10,9 sek., a w oszczepie — Toh^nen 
64,64 mtr.

nim. garderobę (już poprutą) skradzio 
uą ooiegdaj w  jeduem z  rr^eszkań przy 
ul. Pilwtaej.

k®l pokonała
Rogers I

Jugosławia -  Austrja 2 :0

Na boiskach Ligi POPARZENIE 
WILNO. 10 letnia Ita Szewachutn 

(Nowogródzka 81) wylała na siebie
w  obecności j garnek z wrzątkiem doznając dęzkirh

I poparzeń nóg i rąk.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. W  meęzy pi).

KATOWICE. W  meczu o  mistrzo - 
stwo ligi Ruch pokonał w Katowicach 
drużynę Dębu 5:3 (2:2)
12.000 widzów.

* * *

W IEDEŃ. W  sobotę T t^ o e z ą ł **  
w W iedniu meoz t e n i s y  
Jugosłaiwija o ...h n r 
Bzym dliuu. puowaida T igo a .

W  obu |*feefei«ttkVioŁ 1 J

cz.ych ziwyiciężyiliii Jugosłorwiaimie. P u u - 
cc^  pokonał Metaixę 6:4 6:3 6:1 a P a  
lladai wygnał z Baiwonowiśkkn 3:6 6:4 
6 ;3 3:6 7 :5. j

Wiedeń pokonał Łódź 1 8 : 1
,  ̂ „ ^auiioniie Warsaawia kończony Jyycięstwem  Wiednia 18:1,

Sznsypiornia»ku W iedeń — Łodz, za

, 1 , Nauka pływania dla wszystkich
senie w szkole ogrodniczej codzien 
nie od 8-ej rano do 20-ej bez prze 
rwy.

Po zakończeniu kursu przepro - 
wadzona będzie próba na odznakę 
POL. Zw. Pływ.

W zorem lat ubiegłych Okręgo- 
nernHek WF w  Wilnie wspol

się MU na ba

Doskonały wynik maratończyka
Afryki Południowej

VN ^  ^ egu maratońskim w , Coleanajn. Będzie on reprezentował 
LONDYN- doskonały w yn ik , swój kraj Igrzyskach Olimpijskich

ptńudniowej 23-ie*ni zawodnik w Berlinia
2:31:57 sek. msy®*34 6

Nowe zwycięstwo Cyganiewicza
skiej. Po 23 minutach zaciętej walki
zwyciężył Cygamewicz.

BRUKSELA. Zbyszko
A ntw erpii ze z0^

amerykańskim Zamasem.
“ z ten wywołał o l b r z ^ e  ^aonte 
M M .  wśród p u b t o o ® !  b e te l  -

karskim £t mistrzostwo ligi Warta do­
znała w Świętochłowicach niespodzie­
wanej porażki, przegrywając ze Śląs­
kiem 1:2 (0:0).

* * *LWÓW. W meczu o mistrzostwo 11- 
gi Pogoń pokonała Garbarnię 2:0 (2:0) 
Mecz rozegi ono na mokrym i ciężkim 
terenie. Pogoń była drużyną lepszą, — 
gdy*, nie posiadała słabych punktów. 
W Garbarni zawiódł atak, a trójka ob­
ronna grała słabo. Obie bramki padły 
ze strzałów braci Matjasów.

KRAKÓW. Na boisku Wisły odbył 
się mecz ligowy, w którym Wisła po­
konała ŁKS 3:1 (2:1). Do przerwy 
lepszą była Wisła, po przerwie gra ró­
wnorzędna, z niewielką przewagą ŁKS.

W niedzielę odbył się w Warsza- 
wie mecz ligowy, w  którym Legja po­
konała Warszawiankę 2:1 (1:0).

Nowe rekordy nie­
mieckie

BERLIN. Znakomita lekkoatlet- 
ka nie,niiecka Mayer ustanowiła no 
wy rekord świata w rzucie dys, - 
kiem, uzyskując wspaniały wynik 
47 m. 99 cm.

Na tych samych zawodach Ge- 
lius ustanowiła nowy rekord- Nie­
miec w oszczepie z wynikiem 
45,22 m.

W  Lipsku padł nowy rekord- Nie 
rniec w  skoku wdał, ustanowiony

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

NAUKA
— Instytut Nauk Handlowo - Go­

spodarczych w Wilnie. W ydziały: Rol­
niczo - Handlowy, Ogólno - Ha-ndlowy, 
Samorządowy.

Podania kandydatów na kurs I-szy

I' przyjmowane są  od dnia 5-go czerw­
ca r. b.

Informacyj szczegółowych udziela 
Sekretarjat Instytutu codziennie, o-prócz 
niedziel i świąt w godz. od 9 — 14. A- 
dres: Wilno, ul. Mickiewicza 18, teł
14-14.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zebranie Zw. Legjonistów. We

wtorek, dnia 16 cze-wca b. r. o godz. 
18-ej odbędzie się w lokalu Związku 
Legjonistów w Wilnie przy ul. Domi­
nikańskiej 8 Zebranie Informacyjne w 
sprawie ostatniego Zjazdu Delegatów

OFIARA KĄPIELI
WILNO. W  Porubanku, koło cegiel­

ni Milejkowskiego utonął w czasie ką­
pieli w Gliniance 14 letni Abram Szapi- 
ro (Kowieńska 8). Zwłoki wydobyto.

Walka o kobietą
9«ść  jest wspomnieć dzieje wojny 

Trojańskiej i- pięknej Heleny, by uświa­
domić sobie fakt iż o kooietę może 
być prowadzona nawet formalna woj­
na!

Cóż dopiero taka bagatelka jak wal­
ka dwóch rywali ubiegających się o 
względy jednej 1 tej samej niewiasty!...
To rzecz stara jak świat!

Zarówno w czasach jaskiniowych, _  o
jak później w dobie średniowiecznego! z!w. Legjonistów i zmiany statutu.—.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

—  Związek Rzemieślników Chrześ­
cijan zwołuje ma -dzień 15 czerwca br. 
godz. 7,30 wieez. 'Zebrami© Miesinc-ane

TEATR MIEJSłC NA POHULANCE
Dziś, w poniedziałeK dnia 15 bm. 

przedstawienit w  Teatrze na Pohulan 
ce zawieszone.

Dn. 19, 20 i 21 b. m. oa-Dędą się 
gościnne występy Teatru Cyrulik War­
szawski, z Fryderykiem Jarosy i Zimiń 
Ską na czele. Ceny miejsc specjalne.

— Teatr Letni w ogrodzie po-Ber- 
nardyńskim. Dziś w poniedziałek 15 b. 
m. o godz. 8 mir,. 15 ujrzymy -n? scenie 
Teatru Letniego w  ogrodzę po-Betnar- 
dyńskim, wyborną komedję, o-bfitującą 
w  przezabawne sytuacje „Chcę właśnie 
ciebie“ w reżyserji W. Czengerego, w 
wykonaniu najlepszych sił zespołu. — 
Przepiękne dekoracje — W. Makojni- 
ka. Ceny propagandowe.

— Zapowiedź!. — Najbliższa pretn 
jerą Teatru Letniego — będzie korne- 
dja w 3-ch aktach Tadeusza S. Chrza­
nowskiego .p t. „Japoński Rower* .

. --- ■ ~ — O—  ‘ ,
CO GRAJĄ W  KINACH r1

H ELIO S — „T ajem nica luksusowe 
go dicuiu Nr. 5 6 " .

P A N  — „D októr X " .
ŚWIATOWID — Jarzmo miłości.

rycerstwa, upragniona przez dwu lub 
kilku mężczyzn kobieta, stawała się, 
po zaciętym boju na życie i śmierć, 
słodką nagrodą zwycięzcy!...

Na Zarzeczu walczono wczoraj nie­
mniej zawzięcie o białogłowę, a o na­
pięciu walk, oże świadczyć fakt, iż 
jednemu z uczestników tych heroicz­
nych zapasów 3<Cletniemu Tomaszowi 
Sosnowskiemu (Sofjana 14), któryś
z rywali, w szale bitewnym, odgryzł I 
kawałek brody!... No, -no!... j

Wincuk Markotny <

KAŻDY ŚWIADOMY OBTWATSE 
JEST CZŁONKIEM LOP*

Obecni© Polak wyjechał do Hisż -  przez Longa z wynikiem 781 cm. 
panji, gdzie walczyć ma w M adrycie, ! fest to najlepszy dotychczas wy- 
Baicelouie i na Majorce. : n'.k europejski W tej konkurencji, i

Jeżeli 33 grosze
dzienni* oszczędzić możesz 

przeczytać proszę...
Oszoaędaoińe 33 grosze dziennie da -

dzą w ciągu miesiąca zŁ 10, — te dzie 
sięć złotych, obrócone mą kupmo losu 

znanej ze szczęścia kolekturze J.

Walanow, Warszafca, Marszatzon^ka 
154, zapewnią Ci dobrobyt. Zamiejsco 
wym wysyła się natychmiast po otrzy 
ma-niu zamówienia. Konto PKO 18814

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
Ze wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich 
kolwlek dopłat do ceny 
abonamentu.

Brezentowe zmartwienie...
,.,Dobre jest to, co się dobrze koń­

czy!", a z końcem tym różnie bywa, 
zwłaszcza w sprawach handlowych..

Nieraz to co narazie wyglądało jak 
świetny interes, okazuje się w końcu 
grubym „wpadunkiem!"...

Naprzyktaa taki Nochim Kopelo- 
wicz (Archanielska 24) — dorożkarz z 
zawodu sprzedał J. Arkowiczowi z Bel- 
montu pokrycie brezentowe za 50 zł. i 
pan Arkowicz; był święcie przekonany 
iż dokonał korzystnej tranzakcji...

A tymczasem co się o-kazało? Pa­
skudna historja, przykrość i wogóle...

Oto wspomniany brezent n-ie sta­
nowił własności Kopelowicza i obecnie 
od Arkowicza zażądano zwrotu bre­
zentu!...

W ypadnie rozstać się z nabytkiem, 
a pieniążki przepadną swoją drogą.. 
Katastrofa, można powiedzieć.

Wincuk Markotny



S Ł O W O Poniedziałek, 15 czerwca 1936.

Katastrofa w Rumunii

Ł
i Zdaje sia co moj 

płot?..

L isty  rannych

Notatki radiow e
„Wizyta u Kalmana" —  audycja radjowa

O peretki Kalni-ama cieszą, g-yę niezwr 
-Lłem powodzeniem, k tóre zawdzięcza­
ją  szczególnie swej melodyjności, Cpe 
re tk i jak  :tfK siężniezka Czardasza ' ;czy 
,,'H rab ina Ma raca" zname są praw ie 
feażdmm stanow iąc poważną pozycję , 
w  repertuarze każdego teataT. opereltoo 
wego. M otywy z tych operetek, o raz z ; 
opcireuki „[Prymas cygainów" usłyszą i

radiosłuchacze w audycji słowno - mu 
zy.ezne.j S tanisław a Roya p t. .jW ife 
ta  u  Kailmaina", k tó rą  .na<3& Rozgłoś 
ni a- Poznańska na fa li ogólnapolskiej w 
poniedziałek dnia 15.6 o grtdz. 29,50 
W .ąudycji iweząną udział :O rkieśSa pud 
dyrekcją Buchwalda, o raz jako goliśc-'-: 
M arja  K aupe, S tanisław  Roy i Cirnna.

Ewa Bandrowska Turska śpiewa dla ra­
diosłuchaczy

n a  cały św iat i wiszędzie podziw ianą«r 
tystkę 'usłyszą radjosłuohaeze ze wszy 
stkfieł] polskich rozgłośni w poniodlzaia 
łek, dtnia 15 czerwca o godz. 21,30.

Z radością p rzy jm ą zapewne rad io  
słuchacze wdadojmość. że świetna śpie­
waczka Ew a Bandrow ska -  T u rska  
przyrzekła w ystąpić przed m ikroid - 
niesm wiarsizarwstkiJm. Znakom itą, słynną

0 wyjazdach młodzieży na kolonje letnie
Pogadanka radjowa

"Wkrótce skońcizy się rok szkolmy. ; do ikolanji, — obaw iają się b raku  dob 
Sprawa wakacyj dla dzieci s ta je  się 1 rego ódlzy wiiiatndia, dobrej opiek’ i  jt.-zw. 
corar bardziej aktualna. N ie wszyscy dobrego tow arzystw a. Tych rodziców1 
rodzice mogą w raz z dziećmi w yje -  ! n-ałaży przekonać ,że kolonje organizm 
ehać, albo też umożliwić im lettni po - 1 wane przesz wielkie inistyrtueje Kolon.jd 
byt w dobrych w arunkach zdrofwot - ; Letnich zapew niają dzieciom wiarumiki- 
mych .T u ta j z pomocą, przy  chodzą ko- pobytu  ąa  Wsi pod każdym  względem 
lonje letnie. Dla dzieci biednych są  ! wzorowe, a m aja  pozatean tę w ielką za | 
one jedyną możlifwośTą ^pędzenia la  . letę, że przymyinłajią się do uspołeCB- 1 
ta  n a  wsi, dożywienia i  poprawy adro ’ uiendia dzieci. T em at ten będzie tre ś -  ! 
WuŁ, Rodzime tych dziieci m e w ahają ,cią pogadanki radjpwiej. k tó rą  wygłosi j 
się. Są szczęśliwi, gdy im  się uda dzae p. M arja NiMówiczowa d tóa 12. 6, 
cko wysłać n a  kolonje, Ale rodzice zm > o godz. 16.45 
niożmiejsi m e zawsze m ają  zaufanie

' —  „E j, szatr-r-ra-ban. moji, ameiri
kajnikia!“  — ryczał ochrypłym  basem 
N ikita Afa-amsjew — ndieodroidnyr syn 
Łosiówki, zataczając się od ławki do 
ławki w ail^jiach Ciolętnifca...

— ,,A jsf^diziictwczonka, j - j - a  szarfa 
tanka!... <— śpiewał dalej z niesłabmą 
cym zapałem jtu d z |c  podziw przechod, 
ni, gdy w  tern drogę przegrodziły mu 
żelazne sztachety ogrodu....

i "VV pijaicikim mózgu pana, N ik ity  zaś
■ w itało radosne -przyrpuiE-z,ozenie, że jest 
- już przy sWoom domiu.,..

— Zda je s ia  ko jai już koło mojej, 
chaty, tylko1 że jiafcośó kialitki nie iwi 
dać! Niem a jak  wejść!

Ali to nic. — n ie roibiej b ra t Miki 
t a ! — jakość pnzdbifim  sia ^kznoż ten 

..płoti A nu-k-a r -r -n a z !...
Z  teani słowami począł niezdarni e 

gramolić się .pa sztachety, jednak ocię 
„żale cielsko nie mógł.- podołać ręcz, - 
nym intencjom  swego pana i  gdy zina.j 
dorwał .się na samymi -wierzchu ̂ s-tira-cił 
w pewnym mouictnica* lówuowagę i  ru  
nąl jak  w ór m ąld wdół!

Nie spadł -jednak, ponieważ u b ra­
niem nadział cię na ostre  szpikulce 
sztachet i, uiożem T n fcpow sk i ną  ksdę 
życu, zawisł na płocito między niebem 
a  ziemią!...

— R-atujc-ia ludzie, r a tu jc ia ! — 
wrzeszfizał na cały GMętailk patn Niki 
ta, tembardzie.j- przerażony. że w  trak  
cie zawiśnięcia rozcharaiiał sobie do j 
krw i bok o żelazne Ostrza sztachet....

Niebawem cierpiętn ika zd jęto  ze 
sztachet, roztaczając nad1 nim  właści

■ wą w tego rodzaju  sy tuacjach  opiekę...
Wincuk Markotny

m f  •trzym i Pani 2 tubki 
V |  krrma Pond‘a a r ii  
1 8 1  Pf5bkl M dra w 5 od- 
l i n  cieniach pe nadesia- 
I  K ijn lti niżej nm ieizcio- 

nego kspana i ina- 
S ^ S j ^ S c z k a  pocztow ego za 

15
PONO‘S COLO CREAN — oczyiz
cza sK<rf 1 nadaje cerze św ieży, 

kwitnący wygląd.
PDN D ‘S VANISHIN6 CREAN —
chroni ik órf pried zaczerwienie­
niem i popękaniem wskutek dzia­
łania ostrego pawietrza i stanowi 

idealny podkład pod pader.

HELIOS

„ D  0  M
Tajemnica luksusowego

U  N r .  5 6“
W rali królawe] nacnych lokali, promieniująca, allniewająca oradą

KAY FRANCIS oraz Ricardo Cortez i Gene Raymond.
Nadprogram: Atrakcje. Początek •  -ej.

^^ N ajp iękniejszy film uśmiechów i łez

»

łlnJMITMiriltUnlta}.

J A R Z M O  M I Ł O Ś C I "
W roi. gł. królewska para kochanków Diana Wynyard i Frank 

Lawton. Nadprogranr Atrakcje dźwiękowe.
m t łł ł ła iA tm iłH łłt iA A iił iA ii im łi i ł t ł iA A łłt i ł> iA łłm tm iłi łm łt it t t . .

W ysłsć pad adresem i W. Qlazer, 
W arsrawi, Al. Jerozalimska 41

N a z w i s k o .............................
A d r e s ..............................................

6 0 8

P*U D E R  P O N D 'A
nowowpro wadzony w 5 odcieniach: 
Rachal 1 i 2, naturaila, Pficha 
i brunatta. *£  ^  -■
Pnder ten jest niezwykle cienki, 
snbtelnie perfnm owsny 1 dosko­
nale przylega do twarzy, g g

Jak mssz zwalczać szkodniki w sa­
dzie i ogrodzie panczy 

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGROD­
NICZYCH Wł, J Krywko 

W ilno, Zawalna 28. Tal. 21-48 
W ypożyczalnia opryskiwaczy
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ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

L o k a l e
« '* v m » y ę » ff łłłii łłfa łę * f ł* * » 'm łw i>.

Do wynajęcia pokój słoneczay  
i ciepły z aiektępnjącem wejściem  
ul. Dąbrowskiego 7 m. 4.

Słoneczny, duły  pokój ime-
blowany do wynajęcia na parte­
rze. Wejście aiekrępujące. Łazien­
ka, telefon. Zygmantowska 22 m. 
1. Tel. 6-40.
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Letniska
w w iw n n m FTTTTT4 m n w w

Letników z catodziennem do­
brem utrzymaniem poszukuję ma­
jątek półtorej godziny koleją od 
Wilna. Ładna, zdrowa, sucha miej­
scow ość. Bliższe szczegóły od g. 
i 4 do 17 ulica Zygmuntowaka 
Nr. 8 m. 4.

U A iU t ty it i
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M A TU R ZY STK A  poszukuje korepety 
cji —  zgodzi się n a  w yjazd DdIwie - 
dzieć się w  redakcji.

P O M N I K

Marszałka Pitsubldego
w W i l n ie

Konto czekowe P- K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.*

ODRĄBAŁA PALEC

WILNO. W  cza&_3 szykowania o- 
łńadu odrąbała sobie palec 26-letnia  
Jadwiga Dorosiewiczdwa (Kalwaryjs- 
ka 140) Ulokowano ją w szpitalu Ży 
dowskim.

H O W O ł ć l

Franciszek Olechnowicz

$ I B D A  L A T
w szponach 6. P. II.

C«ns (gzamplaris 1 i ł .  80 gr.
De nabycie we wizystklch księgar­

niach wileńskich.
Skład głńway a autarai Ladwlsarska

______________________ N r .  ) 1 ,  m .  1 8 . _________________________

CZASOPISMA
,,ŚWIAT“ przynosi z okazji dzie­

sią te j rocznicy objęcia przez P ana  
P rezydenta S;te ru  rządów  -wi Państw ie, 
interesujące zdjęcia przedstaw iające 
dostojnego Ju b ila ta  w otoczeniu kiero 
■wników rządu, antyistó-w i  w ielu in. D a 
Jej „Św iat“  zawiera artyfcuł L. Chrza 
nowSkiego pod ty t. ,,Świadectwa ubó­
s tw a " , feljo ton „Połów  p e re ł" ,  boga­
to ilustrow aną korespondencję z Ą n- 
ironu pod tytułem  .jKrólesfwo z  B aj­
k i" ,  arty k u ł M. Sobieszczański ego 
pod ty t. „Nie pow tarzajm y błędów ". 
Powieść „K obieta i b a s ta " , oryginal­
ne zdjęcia z Palestyny! liczne L ustra  
eje z konKursów hippicznych, humore 
ska. W- Łukasika, św iat książki, f i l -  ' 
mu, te a tru  uzupełniają numer.

PRZEDSTAWIENIE UCZNIOWSKIE.
BRASł A W. Samorząd uczniowski 

Gimnazjum Stowarzyszenia Szkoły Śre 
. dniej w  Brasławiu urządził przedsta- 
i wienie amatorsKie w  Opsie, Widzach i 
1 w Brasławiu, dochód z którego iw kwo­

cie zł. 180 przeznaczono ,na fundusz 
zapomogowy dla najbiedniejszych ucz­
niów tego gimnazjum.

• • • •
• • • •

Programy radiowo
WILNO

Poniedziałek, dnia 15 czerwca 1936 r.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka paranna. 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.30 Program dzienny. 7.35 Infor­
macje. 7.40 W yjątki z op. „Rycerskość 
Wieśniacza". 3.00 Audycja dla szkól 
8.10 Audycja dla poootrowych. 11.57 
czas. 12.00 Hejnał. 12.03 Koncert. —- 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 12.55 Skrzynka rolnicza. 13.05 Mu­
zyka popularna (płyty). 15.30 Codzien 
ny odcinek powieściowy. 15.39 Życie 
kulturanle miasta i prowincji. 15.44 
Z rynku pracy. 15.45 W co się będzie­
my bawili, audycj adla dzieci młod­
szych. 16.00 Koncert popularny. 17.30 
Recital skrzypcowy Krajkemana 17.50 
Lato w życiicuucfhsrhcmshrdlsmf.shrd 
Lato w życiu myśliwego — poig. 18.00 
Z litewskich spraw  aktualnych. 18.10 
Piosenki z nowych płyt. 18.30 Jeziora 
Brasławszczyzny, pog. 18.40 Koncert 
reklamowy. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Wizy 
ta u Kalmana, aud. muz. 20.30 Nasza 
tytułomanja — feljeton. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 'Pogadanka aktualna.
21.00 Koncert. 22.00 Wiadomości spor­
towe. 22.45 Muzyka taneczna (płyty). 
22.55 Ostatnie wiadomości dziennika 
radj owego.

WARSZAWA 
Wtorek, dnia 16 czerwca 1936 r.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Muzyka 

operowa. 16.00 Koncert. 16.45 „Skarby 
Polski" Muzyka Polska — odczyt. 17 00 
Koncert. 17.50 ,[Kukułcze jajo" — po­
gadanka. 18.00 „Piosenki z ziemi lubel­
skiej". 19.00 „Dawne piosenki". 20.00
20.00 Koncert. 20.30 „Stanisław W it­
kiewicz" — szkic literacki. 21.00 Kon­
cert wieczorny. 22.15 „W  rytmie raz, 
dwa trzy' — koncert. 23.00 Muzyka ta­
neczna (płyty).

Letn i ro zkła d  ja zd y pociągów P . K . P .
Pociągi przychodzące do Wilna Pociągi odchodzące ł ] Wilna

R a d z t ] S K Ą D K U R S U J E

M

R o d z ą ]  ' S d o k ą d

O M c -  °

Motor. 1,15 z Jaszun codziennie prócz Motor, 0,01 do Jaszun
dni świątecznych

1,52 , Zawias w  ś w i ę t a 0,10 II Lidy
„ 4,10 , Lidy dni poświąteczne „ 0,15 ł ł - Zawias
i, 5,30 . Nowowilejki w  dni robocze „ 4,32 f t Grodna

Osob. 6,35 , Królewszczyzny codiiemwe „  4,5C t t Nowowilejki
„ 7,00 , Olechnowicz M Osob. 5,35 U Nowowilejki
m 7,05 , Warszawy »> Motor. 5.40 , Zawias
„ 7,20 , Lidy I I Osob. 7,30 t f Baranowicz
„ 7.20 , Nowo-Śwjjfęoiain n „  7,30 ff Nowowilejki

Motor. 7,25 Zawias dni rołiocze Motor. 8,00 f t Zawias
Osob. 7,45 „ Warszawy codziennie Osob. 8,05 f t Zemgale

7,40 „ Nowowilejki dni robocze Motor. 8,20 ft Królewszczyzny
„  8,08 „ Zemgale codziennie Osob. 8,23 ł ł Warszawy

8,37 „ Nowowilejki Motor. 8,38 ł ł Królewszczyzny
Motor. 8,55 , Landwarowa dni robocze 8,45 f ł Jaszun

9 4") Zawias w  święta „ 9,15 ł ł Nowowilejki
Qn , f Nowowilejki codziennie „  10,20 ł ł Nowowilejki

„ 10,00 „ Jaszun M „ 11,35 ł ł Nowowilejki
„ 11,00 „ Nowowilejki » Osob. 12,00 ł ł Królewszczyzny
„  11,25 „ Grodna n Motor. 12,10 ł ł Landwarowa

Osob. il,43  „ Lwowa „ 12,30 ł ł Nowowilejki
Motor. 12,18 „ -Nowowilejki > > „ 13,20 ł ł Nowowilejki

„  13,08 „ Nowowilejki ** „ 13,30 I ł Jaszun
„  13,10 „ Landwarowa t* „ 13,52 ł ł Rudziszek
„ 13,58 „ Nowowilejki * ł „ 14,00 ł ł Lidy

Osob 14,55 „ Królewszczyzny „ 14-10 ł ł Zawias
Motor. 15,05 „ Jaszun M „ 14,25 ł ł Nowowilejki
Pośp. 15,28 „ Zemgale n Osob. 15,07 ł ł Wilejki
Motor. 15,50 „ Rudziszek M „ 15,20 » l Zawias
Osob. 15,50 „ Nowowilejki 91 » 15,30 ł f N.-Święcian
Motor. 16,25 „ Zawias soboty i święta „ 15,35 ł ł Lidy

, ,  16,50 „ Nowowilejki codziennie Pośp. 15,40 I ł Warszawy
Osob. 17,25 „ Warszawy >t Motor. 16,00 ł ł Nowowilejki
Motor. 17,45 „ Królewszczyzny M „ 16,10 t t Rudziszek

„  17,55 „ Rudziszek U Osob. 17,00 ł ł Nowowilejki
„ 18,00 „ Lidy n Motor. 17,15 ł ł Grodna

Osob. 18,10 „ Zawias dni robocze prócz sobót Osob. 17,40 ł ł Zemgale
18,15 „ Nowowilejki codziennie „ 18,20 ł ł Lwowa

Motor. 19,03 „ Nowowilejki 1) Motor. 18,25 ł ł Nowowilejki
„  19,30 „ Landwarowa M „ 18,30 I ł Landwarowa
„ 19,58 „ Nowowilejki M „ 18,55 , , Podbrodzia
., 20,55 „ Nowowilejki

soboty i święta w„  21,26 „ Podbrodzia „ 19,20 ł Nowowilejki
okr. 31. 5. —. 30. 8. „ 20,17 ł ł Nowowilejki

a  2 1 , 4 0  „ Jaszun codziennie „  2 0 , 2 0 ł ł Jaszun
„ 21,52 „ Królewszczyzny 89 «  2 1 , 0 0 ł ł Zawias

Oeob. 22,11 „ Wilejki M Osob.21,30 „ Nowowilejki
Pośp. 22,25 „ Warszawy H „ 22,37 ł ł Zemgale
Osob. 22,30 „ Baranowicz »» „ 22,55 ł ł Warszawy

„  22,40 „ Zemgale 4 „ 23,00 t t Olechnowicz
Motor. 22,50 „ Zawias M „  23,40 ł ł Warszawy
Osob. 23.15 „ Nowowilejki I I „ 23,55 ł ł Królewszczyzny
Motor. 32.45 , Grodna n

KURSUJE

codziennie prócz 
dni poświątecznych 

dni poświąteczne 
w święta

f#
dni robocze

codziennie

soboty i święta 
codziennie

n
dni robocze prócz ooót 

codziennie

soboty i święta w
okr. 31. 5. —. 30. 8. 

codziennie 
codziennie

»
n
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S K 0 R P J 0 N
— żal mi jej... — powiedział. ]
— Och. ona wiedziała, co robi! i
— Czy nic więcej nie m as:’, do po­

wiedzenia o niej, Brok? j
— No, cóż trzeba patrzeć na wszy­

stko trzeźwo! i
— To wielki błąd! Nie wszystko! 

jest takie, jak wygląda! Zdaje mi się... 
Zresztą może i masz rację, Brook? j

Sierżant wzruszy! ramionami. W '- 
Scotland - Yardzie powtarzano sobie ’ 
plotkę, której -on nie chciał dać wiary. ■ 
Poraź pierwszy pozwolono sobie kry- j 
tykować Mc Line‘a... j

—  W ięc będziemy czekali? j
— Tak, ale musimy być gotowi do • 

natychmiastowego działania. I
— jestem  zawsze gotów! Ale czy w  

tern mieście można dostać dobrego pi­
wa?

ROZDZIAł XXXI 

PIERWSZA NOC

Jacht płyną! szybko po błękrtnem 
I gładkiem, jak lustro, morzu. Celina

W ? dawca; Stastsłsw Macłtiewid

siedziała na pokładzie, wpatrzona w 
błękitniejące zarysy brzegów. Kattenng 
odszedł do swej kajuty, aby się przeb­
rać i pozostawił ją  na pastwę smut- ' 
nych myśli. !

Celina drgnęła. Kattering w nieska-! 
lanie białym kostjumie, z drogiem cy- 
garem w zębach zjawił się nagle przy , 
niej i usiadł.

— Czy jesteś szczęśliwa? — zapy­
tał, z zadowoloną miną. i

— Oczywiście, — odpowiedziała ci- 
cho.

— Czy podoba ci się takie miesz- ■ 
kanie na morzu?

— Bardzo.-:
- -  Dziwiła jesteś jednak! Nie poz-1 

haję ciebie... Widzisz tam  brzeg? — ; 
Piękne miejscowości Riviery... I

— Znasz dobrze Riwierę? |
— Ja myślę! Często bywałem tutaj! i
— Zdawało mi się, że kiedyś m ów i-; 

łeś, że nigdy nie byłeś na południu | 
Franq'i? j

— Nie zrozumiałeś mnie! Ale, czy '

pamiętasz, o czem mówiliśmy niedaw-j 
no?

— O czem? — ;
— Przygotowałem czek! Pieniądze] 

będziesz mogła odebrać, po przyjeździe 
do Paryża.

— Czy nie mogłabym dostać teraz 
ten czek?

— Ale bank wypłaci pieniądze do­
piero w Paryżu 1

— Tak, ale ja...
— Dobrze, wszystko mi jedno' Oto 

czek.
W yjął z kieszeni książeczkę czeko­

wą. Na czeku była wypisana suma 50 
tysięcy sterlingów. Celina spojrzała na 
podpis i pocałowała kartkę.

— To byl zły adres! — roześmiał 
się Amos. — To się należało mnie!

— Będzie na to dosyć czasu!
— Dobrze... ale proszę dobrze scho­

wać czek, bo to  wielka suma!
—Pożałowałeś?

— Nie, w arta jesteś znacznie wię­
cej!

— Dziękuję za miłe uznanie!
— Śniadanie podadzą nam tutaj, 

będziesz chyba wolała jeść tutaj, niż 
w dusznej kajucie?

— Nie jestem głodna.
— Ale wypijesz koktejlu?

Celina niechętnie przyjęła podany 
sobie kielich. Kattering wypii swój 
jednym haustem.

— Antonio, daj tu jeszcze!
Lokaj dolał do kielicha i zniknął. — 

Celina odprowadziła go oczvma
— Włoch?
— Naturanie!
— Ziym jesteś patrjojg, Amosie!
— Dlaczego? Zresztą on mieszkał 

wiele lat w  Ameryce. -Uważam, że tyl­
ko Włosi mogą być dobrymi tokajami!

— Ale zauważyłam, że na jachcie 
masz tylko Włochów!

— Prawie wyłącznie! Miałem niepo 
rozumienie ze starą załogą i, zażądali 
dodatków do umówionej pensji. Musia­
łem wyrzucić wszystkich i zebrać no­
wych ludzi. To się stało po dradze do 
Wenecji. j

— Rozumiem teraz!
Lokaj powrócił z nowemi napojami 

i goręcem śniadaniem. Celina nie miała 
apetytu, ale Kattering zdziwił ją żar­
łocznością, jakiej nie spotykała dotąd. 
Ze wstrętem przyglądała się mu, kiedy 
jadł tak łapczywie i niepoi-ądnie. Po­
wołując się na ból głowy, odeszła do 
swej kajuty.

Jacht zbliżał się do brzegu. Celina 
widziała przez okna kajuty piękne wil­

le, palmy, zielone ogrody... Ale nie bu­
dziło to w niej radości: nic nie było w 
stanie odsunąć z jej serca głębokiej 
rozpaczy i- rozterki Zdawało się jej, że 
czyjeś mocne palce zacisnęły się doko­
ła jej szyi, że ooś ciągnie ją do mo­
rza i chce rzucić w  głębie...

Minęło dużo czasu Słońce zaczę­
ło się chylić ku zachudowii. Służąca 
przyniosła do kabiny herbatę popołud­
niową... Celina nie wychodziła z kajuty 
aż do zmroku. Kiedy zaczęło się ściem 
niać, poczuła nieprzezwyciężoną potrze 
bę szukania ukojenia w muzyce. — 
Pierwsze dźwięki dodały skrzydeł je] 
duszy. Zapomniała o brzegu, o jachcie 
i jego pa-nu... Harmonijne dźwięki w y­
pływały spod jej palców, tw orząc prze 
piękną symfonję.

Przed oczyma Celiny przesuwały się 
obrazy z niedawnej przeszłości, tak mi­
le jej sercu chwile... niejasne i trwoż­
liwe marzenia...

Nagle poczuła obecność obcego czło 
wieka. Z trzaskiem zatrzasnęła wieko 
fortepianu.

W e drzwiach salonu stał Kattering, 
z nieodlącznem cygarem w ustach. W i­
dać było odrazu, że wypił zadużo, bo 
oczy miał zupełnie czerwone, a szero­
ka piferś podnosiła się -nierównym od­

p i - u k a r n i a  „ S ł o w s " .  ul  Jamkowa 2.

dechem.
—  Bardzo pysznie! —  powiedział 

jąkając się. — Gdzie nauczyłaś się tak
grać?

— Gram od dzieciństwa.
— Lepiej się czujesz?
— Znacznie lepiej.
Doskonale. Czy chcesz zjeść >biad 

na pokładzie, czy będzie tam za zim­
no?

— Czy trzeba koniecznie jeść o- 
biad?

Roześmiał się giośno, widocznie żart 
p-odobal mu się.

— Jeżeli się nie je obiadu, to moż­
na łatwo zdechnąć!

— To już lepiej na pokładzie! — 
odpowiedziała Celina, marszcząc się z 
obrzydzeniem.

Był to  najbardziej męczący ■wieczoi 
w jej życiu. Kattering jadł dużo i pił 
jeszcze więcej. Widziała, jak budziło 
się w  nim zwierzę. Mlaskai językiem, 
jak krowa i pił, jak koń. Gdzie się po­
dział zewnętrzny światowy blichtr? — 
Kiedy Celina myślała, że już nic więce) 
nie zmieści się w jego opasłym brzu- 

| chu, on rzucił się z tą samą chctwością 
! na deser, sery i owoce...
|

( D .  c .  n  ) .

Redaktor Henryk Kassyanowkt
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